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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty. 
We Lwowie Na Prowincji 

hez dostawy Z przywyłką povziową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Micsiecznie zł. 1 10 
Kwartalne 2, 25, Dwumicse „2690 

Półrocznie 1, 5U, 5kwartalnie 3: 


Rocznie. , 3. ~- , "Rocznie mie = 
Za dostawe do dinu miesieczni: 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 

Prenurueratę z dustawą do duru we Lwowa 


nalaśy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr, 9, 

Pronumarąta tak miejscowa jak I zamiejaca- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półroczą lub roku. Inno aję nie przyjmują, 


Dziś: św. Doroty pzuny. | 
Jutro: św. Romuaida Op. i 


Przegląd polityozay. ; 


; Lwów 5 lutego. 

w Jlkie doniesienia dziennikarrkie z Wa- 
tykanuo ' ależy oczywiście przyjmować z wielka 
rezerwa” bo najczęściej ckaiują się albo wprost 
zmyślone, albo tezdescyjnie nagięte do pewrych 
zapatrywań. Wisc też i wiadomość o podaniu się 
do dymisji kardyneła sekretarza steru Rampolli 
nie zasłogoje na wiro, zwłaszcza ż6 przyczyna 
dymisył nie licoja ze zwyczajami ważykańskimi. 
Wiadomo, że prefskt francuskieżo xolleginm w 
Rzymie, xiądz Pujot utracił nisdawno swe stano- 
wieko za to, że w pewnej mowia dosadaże wyra- 
zil nadzieję upadku republiki francuskiej. Nenin- 
nięcie x. Pujola z prefektury Papłoż się zsodsił 
i to właśale miało być powodem dymiayi kardy- 
nala Rampolli, którego stanowisko podcbno zaj 
mie nancjnsz Vannutelli. Powtarzamy, że całe io 
doniesienie trzeba traktować z wieiką rezatwg, 
ale zresztą jest faktam, że Papież coraz silniej 
markuje swą życzliwość dla Francyi. Dziś nie 
ulega jaż wątpliwcści, że on natchnął kardynała 
Lavigerie do manifastacył republikańskiej i pow- 
strsymał polemikę, która z tego powodu rozwi- 
nęła się w katolickiem ©dxrienrikaratwie ws Fran- 
cji. Teraz zaów Leoa XIII dsł avdysnuyę fran- 
cuskiemu pisarzowi Janowi de B>nnefon'owi i roz- 
mowę swą z nim soswolił ma ogłosić. Poblikacya 
pojawiła sią w Figarze — w nim sxpewze dla 
tego, że jest dziennikiem monarchiczaym i bar- 
dzo rozpowszechniony. 

Mówił Papież: „Luvigerie rzekł dobrie, a 
teraz do Francuzów należy robić dobrzs. Obawiam 
nię, że we Francji polityczne idee staną się rze- 
czą mody. Kardynała Lxvigerie wy podziwiacie, 
a my pochwalamy.. tak, my go pochwalamy... 
jednakże to dziwna, Że słowa jago stworzyły no 
wą smytnacyę, jak gdyby przedtem nie wiedziano o 
życzliwości Kościoła dia waselkich godziwyct 
form .rząda.., 

„Pozwałam sobie dodać, że kłowa kardynała 
stworzyły nistylko mową, ale i tradną sytcacyę* 
— rzek} de Bonnafon. 

„Każda nowa sytuacja jest tradną — oda- 
awal się Papież. — Lepiej jednak robić ccś do- 
brego, jak znosić stan zły. Kochać dobrą repo- 
blikę, czyż to rie znaczy zwalczać złą? Jesii 
wasi monarohiści mogą stworzyć coś lepszego od 
republiki, to niechże tworzą. a jeśli nie, to... 

Papież nie dokończył, więc rzekł de Bsrnne- 
fon, że katolickie stronnictwo we Francji woglo- 
by zrobić dużo, — a na to Laon XIII odparł : 
„Katolickie stronnictwo |... To jest croczy sen, 
niestety, tyłko sen! Na atu Francuzów znajdzie 
nię najwięcej trzech dobrych katolików. Oni mu- 
szą swój krzyż dźwigać, a nie stronnictwo tw- 
rzyć. Kiedy idzte o sprawę ścisłe chrześ:ijnóską, 
francuscy katolicy okazują za mało zdolności do 
stowarzyszania słę; nie potrafią wytrwać w za- 
kreślonych granicach, zaras zaczną się polityką 
zajmować. Dziś francuscy katolicy powinni sto- 
warzyszać się dla poważnych studjów, dls kształ- 
cenia młodzieży, dla badania sprawy robot- 
niczej. 

„I dla achyienia nztew szkolnych“ — wtrą- 
cił de Bonnefon. 

„Te ustawy s4 czynem brzydkiej przemocy— 
rzekł Papież. — Bardzo wielu republikanów nie 
zgadza się na nie, nawet takich repobliksnów, 
którzy należą do rządu. Macie dobrego min'stra 
wojny, dzielnych żołnierzy 1 dużo pieniędzy. Więc 
obcych nieprzyjaciół nie potrzebujecie się oba- 
wiać. Zajmijcie się tedy spokojnie i zacnie we 
wnęitrznemi sprawami”. 

Tamat był wyczerpany, Życzliwość awą dla 
Francyi zaakcentował Papież tak silnie, że już 
dodać nic nie mógł. Ale widocznie Bonnefon 
chciał jeszcze czegoś sig dowiedzieć o sytuacyi 
ogólno-europejskiej, więc nawiązając do ostatnich 
słów Papieża, rzekł, że jednak Europa ciągle się 
znajduje pod grozą strasznej wojny. 

„To — rzekł Papież — jest zagadką przy- 
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POLOWANIA KONNE 


W ANTONINACH. 


Polowania konne z gończemi psami są w na- 
szym kraju nadzwyczaj rzadkie, prawie nieznane. 
Do polowań najpiękniejszych, najzasobniejszych w 
konie i psy można dziś zaliczyć antonińskie, 

Majątek Antoniny, własność Józefa hr. Poto- 
ckiego, leży na Wołynia w zasławskim powiecie, 
pośród górzystych i falistych pól czarnoziemu. — 
Otrzymawszy niedawno zaproszenie od Józefa hr. 
Potockiego na polowanie, miałem sposobność 
osobiście przyjrzeć się konnym łowom oraz zażyć 
tej męskiej i hartownej rozrywki. Psiarnia anto- 
minska składa się — oprócz młodych — z dwu- 

riestu paru pzów gończych, tak fox-hundów an- 

gielskich, jak i ogarów francuskich. Fox-hundy, 
używane w Anglii do pogoni za lisem, rg białej 
maści z gniademi łatami, wzrostu średniego i dość 
lekkich kształtów. (Gończe francuskie są płowo- 
kasstanowate, © dłaższych uszach i szerszej bu- 
bowy; we Francji — szczególnie w B'etonji — 
używany jest ten gatunek do pościgu za jeleniami 
i dzikami w Kniel. i 

W Antoninach próbują krzyżować gończe fran- 
€uskie z angielskiemi Ì z naszemi ogąrami. — Psiar- 
nia hr. Potockiego zostaje pod dozorem Franiuza, 

illota, który w Poitou dużo polował w lasach, 
bę do naszych pól i rodzaju polowsń, więcej zbli- 

nych do angielskich, łatwo Się przyzwyczaił i 
SIO o. je dziś bez zarzutu. "|. 

„ RODI myśliwskich stoi w antoninskiej stajni 
do dwudziestu ry -l s ie; z arabów, auglo- 
arabów, folb Tor Pk i 

, folblutów i półkrwi. Wszystkie konie są 
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ia Nicpodobna nic przepowiedzieć, ale igtalo- 
| jące sojusze, których kombinacya jest taka mo- 
|zolna, zdajs sią dłogo jeszcze utrzymają status 
quo. Widżę dla Francji piękną przyszłość, może 
piękriejszą, niż dla innych krajów, jeżeti ona za- 
niecha prześladowania niewinxych. Burzliwe epoki 
tworzą zawsze GUT a chrześcijan. Błagam 
Boge, aby tacy się wychowali we Francji. 
Rozmowa Fry sknń'zyłz, Papież był bardzo 
zuużony i akinieniem głowy pożegnał de Bonzefona, 
który dodaje, że Leon XII nie wygląda na czło- 
wieka s ciała i krwi, lecz robi wrażenie ducha. 
„ Ta o9zmowa sprawiła naturalnie we Francył 
ogri une wrażenie, Przyśpiezzy o%a forwmacyę stron- 
nictwa konserwatywno-repabiiksńakiego i oportu- 
niatów skłoni do życzliwszego traktowania spraw 
kstolickich, a wige zaszkodzi agitacyi radykalnej 
i jaazcze kardałe: esłabi to etronnictwo. Nie dziw 
tedy, Że radykażiści gziewnie mię rzucili na Pa- 
piażn, a porisważ nie mogli ma zrobić Żadnego 
racyonslnego zarzutu, więc zaprotestowali przeciw 
mięwzania sis „sagranicznej potęgi* do wównętrz- 
nych spraw francuskich. Komiczny koncept ! 


„We wtorek dontósł telegram, Że na zgroma- 
dzenia w Enaisto, w llandyi, oświadczył Parnell, 
iż osiągnięto już porozumienie w kwsstyi irlandz- 
k'ej, wkrótco powstania odrębny parlamest w Da- 
blinie, a będzie oa miał prawo rozwiązać sprawę 
agrarzą i kierować krajową policys. Tak stylixo- 
wany telegram był dość niesrozumiały. Kto w ten 
sposób rozwiązał sgrawą irlandzką, kiedy i z czy- 
jej woli powstanie parlament dubliński? — to 
wszystko była niewiadome. Dopiero dziś otrzymą- 
liśmy doniesienie, że Parnell uzyskał od gladsto- 
miatów to, czego żądał za cenę awsgo ustąpienia 
z parlemonta i oddania przewództwa nad Irland- 
czykami Mac Osrthy'emu. Nia kto inay, tylko 
Gladztone ze swymi dwoma pomocnikami: Har- 
conitem i Morley em podpisali z irlaadzkiem stron- 
nictwom pakt, Ba mocy którego gladatonłści będą 
zli razem z Irlsndczykami i razem z nimi prze- 
prowadzą w jesieni kampanję wyborczą, a jeśli ona 
da liberal*ą większość i Gladstone znowa stanie 
u mtoro, to przełewezystkiem nadana będzie Ir- 
landyt zupelne autonomja z odrebnym parlamoa- 
tem, wlasnym skarbem, poiicys, gwardyą narodo- 
wą i t.d. Po podpisaniu tego paktu Parnell a- 
stąpił, opuścił Londyn, atarąt przed swymi wy- 
borcami w Ennisie, eznajmił śm wazystko, co się 
atało, i teraz jedzie do Amsryki zbierać pieniądze 
na agitacyg wyborczą w je.ieni. Kiedy jaż Irlan- 
dya będzie mizła włarny parlament, wówczas do- 
piero Parnell wróci znowa na polityczną arenę. 
Owóż dia tigo torynowakie dzienniki na zawsze 
żegneją Pzrnella, bo ich zdaniem jesienne wybo- 
ry nio dadzą liberalnej większości, a więc pakt, 
p2dpisany przez Głladstonwa pozostanie dokumen- 
tem, który już dziś można złożyć do archiwum. 
Zobeczymy. 


Kilka niemieckich dzienników, tak poważ- 
nych, jak monachijska Allg. Ztg. doniosło, że 
niebawem kanclerz Caprivi złoży urząd prezesa 
pruskich ministrów i zatrzyma tylko sprawy ce- 
aeratwa, a prosydenturę w gabinecie praskim 
nie porzucając jedcak teki 
skarbu. Tska przemiana miałaby dwojakie zna- 
czenie: najpierw to, że hegemonja pruska nad 
Niemcami byłaby pozcernie złagodzona przez fakt, 
że prezas rząda praskiego nie będzie jednocześnie 
prezesem Irząda cesarakiego, co za czasów bismar- 
kow;kich uważano ze bezwzględną konieczność ; 
następnie zaś ta przetajana wskazywałaby, że cały 
praski rząd prze-hyłi się bardziej ka postępowcom, 
oddsli się ześ od junkrów, bo Miquel, jako de- 
putowany, należał do owej frakcji liberałów, 
która często podawała rękę postępowcom. Otóż 
|z obu tych względów właądomsść o tej przemianie 
! poruszyła wazystkie pióra w Niemczech. Nie brak 
zwolenników takiej zmiany, ale o wiele więcej za- 
ciętych przeciwników, którzy opłakoją szybki 
upadek pruskiej wielkości, spoczywsjącej na 
jankrach, jakby na granicie.  Bismarkowskie 
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Naczstny Redaktor i Wydawsa 


Piątek dnia 6 Lutego. 
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Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 

sie należy do Administracji s 
„Przeglądn* we Lwowie. 

przy ulicy Srkstnskiej L. 46 - Zmiana 
zamiejscowcej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprusza się prenumerate przysyłać 
przekazami pwcztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajnse pieniadze w ko- 
pertach rareza dopła ue pa 5 mt. do każ- 
deyo listu 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
Tradka J. Ważncze, utira Czarnieckiego 8. 

pi przy ul. Karola Ludwika 5 
~ uj, Jaglellnńskicj liczba 4 
ś a ul. Stuwackiezo (obok łarionek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Hamb - Nachr zalewają się łzami i dławią się 
gniewem. 

Następcą br. Waldergec'go ma być naczelny 
szef kwatermiatrzowstwa hr. Schlieffen II. 


|DOWĘTOĘCIE T STRZ E IEEE 


Ze smutkiem przeczytał kraj wczoraj 
depeszę, donoszącą o ustąpieniu ministra 
Dunajewskiego. Idziwna rzecz: —nie wszyscy 
lubili go w kraju, gdy był ministrem ; 
byli tacy, którzy obalenie jego wypisywali 
na swym sztandarze ;*można nawet powie- 
dzieć, że istniały frakcje, u których nie- 
nawiść do Dunajewskiego była jednym z 
punktów politycznego programu, a dziś, 
gdy on ustąpił, to wszyscy go żałują, a 
nie jeden z namiętnych jego przeciwników 
oddałby teraz bardzo wiele, aby go na- 
powrót ministrem uczynić. 

Pierwsze więc wrażenie, jakie wywo- 
łała ta dymisja w sferach politycznych na- 
szego kraju, jest szczery żal, iż Duna- 
jewski nie zasiada w Radzie Korony. 

A dla czegoż z niej ustąpił ? — bo 
to jest faktem, że ustąpił sam i dobrowol- 
nie; że z najwyższych sfer robiono usiło- 
wania, aby go zatrzymać; że na wyszu- 
kanie takich kombinacyj, któreby umo- 
żebniły pozostanie Dunajewskiego w gabi- 
necie, strawiono dni dziesięć ; — więc dla 
czegoż ustąpił ? 

Dużo złożyło się na to przyczyn, ale 
to niezawodną jest rzeczą, że gdyby nie 
upadek staroczeskiego klubu i nie rozwój 
warcholstwa w Czechach, to byłby Du- 
jewski miał jeszcze możność wprowadzić 
w życie te wielkie reformy skarbowe, któ- 
re zapowiedział i przygotował, a które 
mialy na celu przynieść ulgę opodatkowa- 
nym warstwom ludności. 

Z tem wszystkiem opuszcza on mini- 
sterjalny fotel z tem prześwadczeniem, iż 
uregulował finanse państwa iz rozstrojo- 
nych niemal zupełnie, doprowadził je do 
stanu prawie kwitnacęgn. 

Tc też Najj. Pa: obdarzył go naj- 
wyższą odznaką, jaką ma Austrja dla de- 
korowania swych mężów stanu. Wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana posiada za- 
ledwie kilkanaście osób w Monarchji, mia- 
nowicie kilku Arcyksiążąt, następnie Taaffe, 
Schmerling, Kalnoky, Ilotenlobe, Beleredi, 
Bylandt-Rheidt, Tisza, no i jeszcze paru dy- 
gnitarzy. Z Galicji miał ją tylko (iołuchow- 
ski. Równoezcśnie mianował go Najj. Pan 


: Ludysik Masiowski. ) | 


i miczne, sakoła cıtereklasowa, prywatny szpital 


„dła chorych i kilka fabryk — nie posiada dotąd 


Zachód 


Wschód słońca g. 7 m. 30 


Długość dnia g 9 m. 31 


5a 01 Przybyło dnia 3 min. 


A czasy będą ciężkie i trudne, lubo 
nie z tego względu, żeby — jak to przy- 
puszczają niektórzy — miał się zmienić 
czy dotychczasowy autonomiczny system, 
czy stosunek kraju do rządu i rząda do 
kraju. Pod tym względem możemy sta- 
nowczo zapewnić na podstawie informa- 
cyj, zasjągniętych z pierwszej ręki, nie na- 
stąpi żadna zmiana. Zresztą rząd ogłosił 
swój program w formie znanego naszym 
czytelnikom komentarza do reskryptn, roz- 
wiązującego liadę Państwa, a w tym pro- 
gramie wypowiedział uroczyście i katego- 
rycznie, że jak dotąd, tak i na przy- 
szłość będzie szanował i uwzględniał indy- 
widualpość ludów, wchodzących w skład 
Monarchji. Specjalnie zaś dla Galicji bę- 
dzie rząd tak samo jak dotąd życzliwym 
i nic zgoła nie uczyni, coby mogło rzucić 
jakikolwiek choćby najlżejszy cień na jego 
stosunek do Koła Polskiego. A ponieważ 
znowu z drugiej strony Koło Polskie nie 
będzie miało najmniejszego powodu odstę- 
pować od swych tradycyj, przeto możemy 
śmiało przewidywać, iż polityczne stano- 
wisko naszego kraju nie ulegnie żadnej 
zmianie. 

Ale z tem wszystkiem czasy bę- 
dą cięższe i trudniejsze, bo nadchodzi 
fatalny rok 1892, w którym się kończą 
wszystkie traktaty handlowe i w którym 


przeto przy zawieraniu nowych potrzeba’ 


będzie orlego wzroku,  przenikającego 
przyszłość, i olbrzymiego doświadczenia, 
aby sprostać wielkim zadaniom. Przymio- 
ty te posiadał właśnie Dunajewski, jak to 
dowiódł tylokrotnie. Do jego czasu było 
politycznym dogmatem, że „nigdy nie mo- 
żna przewidzieć rezultatu finansowej usta- 
iwy“; za jego czasów i w obec jego prze- 
;widywań, zawsze dokładnie sprawdzających 
się, zaczęto wątpić w ów dogmat. 

Owóż taki mąż ubył wprawdzie z Ra- 
idy Korony, ale nie ustąpił z widowni po- 
i litycznej, lecz owszem wolny od więzów, 
(jakie zawsze musi dźwigać na sobie czło- 
nek rządu, odda w Izbie Panów wielkie 
przymioty swego umysłu na usługi Mo- 
narchji i krajn. 


i Odezwa. 
i Niska, liczące 2377 ładaoszi katoli:kiej, sto- 
;li a powiatu, gdzie zg władze rządowe i autono- 


członkiem Izby Panów — tej Izby, która kościoła. Mserzkańcy udawac sig musieli da ko 


od pewnego czasu coraz wybitniejszą 
czyna grać rolę w Życiu politycznem 
państwa. 

Czy Dunajewski usunie się w zacisze 
domowe ? 


za- fŚcieła parsfialnego, 


oddalonego o kiika kilome 
trów, co była uciążliwem; a w porze złmowej 
częstokroć niemożeb em. 

Już oddawna wid+iano ta po!rz:b3 kościoła, 


> 19 ia ktokolwiek przybył do naszego missteczka, nie 
Takie pytanie zadawano sobie | mało był zdziwieny, nie zna;dojąc w niem doma 


wczoraj z trwogą we Lwowie. My jednak | Bażego, bo pedobau nia ma migdzie dragiej miej- 


ani na chwilę nie przypuszczamy czegoś 
podobnego. Wielki ten mąż stanu, jeden z 


najznakomitszych wśród współczesnych, nie | gezcie 


cefnie się przed obowiązkiem użyczenia 
krajowi pomocy i wielkich swoich wpły- 
wów i obszernego swojego doświadczenia, 
a im cięższe i trudniejsze nadchodzą cza- 
sy, tem właśnie cenniejszą i potrzebniej- 
szą będzie nam ta pomoc. 
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| acowoś.j, kióiaby była siedzibą powiztu i tak 


ludag, a n.e mia/a Kościoła. 

Zaradzając Ra'gwałtowniejszej potrzebie, wła- 
ie Niska urządzili wisssym kosztem kaplicę 
w Nisku, w której już przez rok oderawia sig 
publiczna służba Boża. Atoli kaplica ta, 26 mta- 
rego mie..kalnego domu przerobiona, nie może 
ari trwać na dłażej, ani pomieścić wszystkich 
garrących się do niej wierry:h; jest mała, niską 
i ciasna. Okazuje się tedy iconieczność wybuda- 
wania odpowiedniego kościoła w Nisku. 


Właśsłciele Niska ofiarowali materjał na 
nawy kościół, komitet zaś, zsawiązany celem uzy- 
skenis dalszych fanduszów i przyprowadzenia vu- 
dowy do zkutku, postanowił odwołać eig d» ofiar- 
zości publictnej i otrzymał na to pozwolenie od 
Wys. c. k, Presydjam Namieatnictwa reskryptem 
z dnia 14 czerwca 1890 r. 1. 6340,.tj. aby sbie- 
rane były skłądki w kraju przez rok jeden. 

Ulajamy słą przeto do wszystkich P.T. 
Współbraci w Chryztaste s gorącą prośbą O nad- 
s ła:io wzczodrych cfiar na cel w;mieniony i wy- 
rażymy naczrm Do*rodziejom naprzód re doczne: 
„Bóg sapłać !* e 

Za przyczyniających a'ę choćby najmniej- 
szym da:kiem do wzniesienia nowej Świątyni Peń- 
tkibj odzrawiać się będzie w tejże kilka Mszy ów. 
corocznie przez lat. piętnaście. 

Łarkawe d:tki prozimy nadsyłsć pod adre» 
sem Marji br. Resąćznier - Kinsky w Niska (przez 
Rzeszów) 

Komitet bałowy kościoła w Niska. 

M. Mujer, przewodniczący; X. Wł Lechowski, 
zastępca przewodniczącego; Rowd sekretarz. 
Członkowie: O hr. Ressćguier; Marja hr. Ressć- 
guier-Ktnsky, kasjarka komtea; Wilhelm Swo- 
Lodu; W. Kulawski, 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów 5 latego. 
Sprawa budowy nowego teatru włokąca się 
już od lat 7, nie została jeszcze sałatwłoda. Zda- 
walo się wprawdzie, iż na wczorajszsm posiedze- 
nin sprawa ta wreszcie rozwikłaną i ubitą będz e, 
gdy tymczasem całkiem niespodzianie a na- 
der slusznie upomniała się © awe prawa sekcja 
IV (sanitarna) i na wniosek p. r. JonaRsa, 
i Rada postanowiła głosowanie nad sprawą budowy 
nowego teatra odroczyć, a akta sprawy przekazać 
gekcji sanitarnej. 

Przebieg wczorajszego posiedzenia był na- 
stępający : 

Przewodniczący p. prezydent Mochnacki za- 
galwazy posiadzenie, udsielił głosu raferentówi 
sekcji III p. r Janowskiema, który opo- 
wiedziawssy w krótkich słowach historję budowy 
teatru, oraz odczytawszy relacje urzędu budow- 
niczego i magi:trata, wydane o plecach nadają- 
cych wię pod budowę teatru (relacje te podaliśmy 
w numerze 26 Przeglądu z dnia 1 lutego b. r. 
Przyp. Rad ) oświadczył, iż sekcja IlI reasumo- 
wała swe poprzednie uchwały w ten sposób, iż 
zgodziła się ne wnioski p. wiceprezydenta dra 

|Marchwickiego, wniesione na pozłedzaniu sekcji 
(IM i III, a mianowicie 1) że dążyć należy, ab 

teatr mógł być waniesłony kosztem krajo, 2) gm 

na m. Lwowa przyczyni sig do budowy kwotą 
550000 zł, w samgo tą wliczona jest wartość 
placu oddanego pod budowę testra, 3) kwotę wy- 
daną przez gmimę m. Lwowa ma kraj gminie 
zwrócić, w razie gdyby skutkiem jakichś zmian 
teatr ten przestał być teatrem polskim, 4) gdyby 
kraj teatru budować nie chciał, to należy od 
Wydziału krajowego żądać, aby do badowy teatra 
przyczynił się co najmniej pokryciem trzeciej 
części kosztów budowy. 

8 głosami zaś przeciw 7, oświadczyła się 
sekcja III za Walami hetmańskiemi, jako miej- 
acem najodpowiedniejszem pod budowę teatra. 

Następny mówca p. r. Schayer refarent 
sekcji II, zawiadomił radę, iż sekcja II na weso- 
rajszem posiedzeniu odbytem taż przed posiedze- 
niem Rady miejskiej, powzięła następującą uchwa- 
lẹ, m»jącą słażyć jako dyrektywa dla komisji 
teatralnej: 

1) Dątyć przedewszystkiem należy, aby no- 
wy teatr mógł być wzniesiony kos:tem krajo, 2) 
do budowy testra przyczyni się gmina pokryciem 
pcłowy kosztów budowy; w koszta te wliczoną 
ma być i wartość gruntu ; 3) w razie, gdyby ro- 
kowania te nie dały żadnych dodatnich reznlta- 
tów, to może komizja teatralna wejść w układy 
z Wydziałem krajowym, aby dowiedzieć się, w ja- 

ki sposób i jaką kwotę Wydział krajowy prsy- 


Ciężkich hunterów — oprócz jednej klaczy — nie | padowy, ponury, szary, wilgotny, bezwistrzny — 


ma zupełnie; polowania antonińskie idą za szyb 
ko, aby konie nader masywne mogły b;ć prak- 
tyczne. 
7 Dojeżdżanie za psami w Antoninach nie jest 
łatwe, chociaż pola przeważnie należą do jednego 
właściciela i płotów na nich niewie:e się wzncsi. 
Ale sama już pola — jakeśmy napomkuęli — są 
górzyste, o stromych spadkach, kończących się 
często głębokiemi jarami. Przytem w tej części 
Wołynia, przypominającej bezlesistością Uzrainę, 
istnieją przeszkody swego rodzaju, czyli aby zabez- 
pieczyć zaBiane pola od bydła, sypią proste ścia- 
ny, wysokie na jakie sześć i więcej stóp, które 
przeskoczyć jest prawie niepodobieństwem, i trze- 
ba szakać luk, aby się na nie wdrapywać lab z 
nich zeskakiwać. Oprócz tych ścian prostych, 
wiele znów dróg, jak i wsi, jest poodgradzanych, 
jakby obwarowanych głębokiemi bardzo rowami 
o wysokich bartach, potworzonych z wyzypanej 
ziemi. Przeszkody tego rodzaju biorą antonińskie 
konie z łatwością, nie trzeba im tylko skoku fał- 
szować niepotrzebnem ściąganiem cugli lub zby 
tecznem pouniecaniam. — Słowem dojeżdżanie na 
antonińskich polach wymaga wiele przytomności 
umysłu i szybkieżo orjentowania się w terenie, 
bo nawet najdzielniejszy jeżdziee — chcący brać 
wszystkie przeszkody w lot — znajdzie się łatwo 
na ziemi. 

Pewien Anglik, zapraszany do Anstosin i 
chzący pokazać, jak Anglicy na per-fursach jeż- 
dżą, ujrzawszy przed sobą śŚciarę niemożliwą do 
przeskoczenia, paścił na nią konia, przecadził — 
ała zpozzą: na ziemi; skok przez ścienę ną dół 
na drogę był tak wyceki, że koń apadsjgc, ne 
mógł utrzymać równowagi i przewrócił się AAn- 
glik, podnosząc się i otrzepując z błsta, rzekł: 


doskonale ujeżdżone de potrzeb myśliwskich, tj. į very difficult* (prawdziwie trudne). 


są posłuszne woli jeżdźca, nie górują się, skaczą | 


przez różne przeszkody i mogą długo galopować. 


„ Pierwszym razem, gdy mieliśmy przyjemzość 
;wyjo-hania na auioniń kie pola, był dzień listo- 


plawdz!wie myśliwski. Ciężkie obłoki, opuszczone 
nieko po nad ziemię, czasami ścierały się, moczy- 
ły deszczem, ale te walki chmur były przelotne i 
czaz w ogółe był znośny. Grono myśliwych ukła- 
dało się: s uprzejmego gospodarza, dosiadającego 
z3ang klacz „Gypai," która z sarnią zręcznością 
i lekkością prstsadsa rowy; z hrabiny Cho., przy 
kióiej jechał atury masstalerz, specjalnie pilnają- 
cy jśj konia. Piszący le słowa, miał pod sobą 
bardzo rosłą klacz pół-krwi „Ostarę* po Captaine, 
po hodzącą z Galicji, ze stada hr. Siemieńskiego, 
deść zimną, ale akaczącą bz zarzutu. Hontaman 
Pillot i dojeżdżacz Polak mieli konie arabskie an- 
tonińskiego stada, ładne i nie małe. 

Punkt zborny był w południe, na pola, © 
parę wiorst od palaca i tam dopiero przesiedliś- 
my mię z powozów na konie. Jachaliśmy wygodnie, 
bo na upatrzontgo. Stary strzelec mą obowiązek 
rankiem, przed zaczęciem polowania, upatrzyć pa- 
rę zajęcy. A ża w późnej jesieni, szczególniej w 
wilgozne i szara dnie, 29J4:6 w kotlinach, po ca- 
łonocnem żerowania, aiedzą bardzo twardo, można 
być pewnym, że ich się znajdzie, gdzie się je ra- 
no widziało. I rzeczywiście, nie upłynęło pół go- 
dziny, jak zaczęliśmy atąpać po niezmierzonej 
czarnej i płaskioj podorywce, kiedy już zając był 
hecowany — ziedział tak twardo, że otoczony 
końmi, nie ruszył się i musiał być literalnie spło- 
szonym, dopiero WÓWCZAS pomknął, 

Dwadzieścia jeden psów, które szły przy ko- 
niu Pillgta bez afor, w największym porządku i 
w zbitej niejako mazie, zagrały, jak jeden i ze 
spaszczonomi łbami ku ziemi, pomknęły za tro- 
pem. Hontaman, trąbiąc pojezdnego na dużej my- 
Śliwikiej trąbie, Okałającej jego piersi i dojeż- 
dłacz, ruszyli za pszmi, a „Gypsi* i „Orissa“ za 
niemi. 

Aby nie odstawać Gd psów, czasu tracić nie 


!można; "dą cz,bko i trzeba z3 riemi cwał.wać 


dobrym galopem. Chwiia, kiedy psy zagrają i jak- 
by jeden stagłowy zwierz uchodzą s przed oczu, 
tak w początku pogoni są skopione, 26 to jost 
rzeczywiście przejmujące. Ssrce, pomimo woli prę- 
dzej zabije i jedzie się zelektryzowanym. Dia 
jeźdiców Śmiałych, pragrących być wciąż przy 
paach, najleptzą metodą pościgu jest podątać za 
hunstmaremm — nie mijając go, bo to jest nie- 
dozwolonem tak dla bezpieczeństwa psów, jak i 
niezadeptywania tropu. 

W miejsco, przez które huntsman przejedzie 
tylko stępem, lepiej nie próbować skakać — a 
przez przeszkody, które on przeskoczy, akoczyć 
można, jeżeli się umie siedzieć w siodle i trzymać 
eagle w ręku. Huntsmas ma tę wyższość nad prze- 
ciętnym myśliwym, ża jest zwykle obznajomiony 
z terenem i ma oko w ocenianiu nierówności 
grunta i przeszkód więcej wyrobione. 

Zsjąc poszczuty szedł naprzód prosto przes 
podor;wkę i oziminę, potem atoczył się jak kala 
z góry ku wal, stropił pay i po dość dłagiej 
chwili szukania, odnalsziony został w ogródka 
chłopskim ; stamtąd wygnany, wsięty został przy 
pomocy włościan, przejmujących rię polowaniem, 
prawie na dtodku wsi. Cały poś ig nie trwa! dtu- 
żej jak pół godsiny. Jeżdzcy, wdzierając się do 
ws: przez niską łączkę, leżą a god nią, misli do 
przeBadzenia niemały rów obrosły drzewami Hal- 
iali miało miejsce po za waią na pola, wobse 
zebranego już całego grona myśliwych. „Halial: 
o:rębzje się odpowiednim sygeałem, ZNAMIORUjĄ- 
cym nwiińczenie pogoni tryumfem, po:sem hanta 
man unósi po zad swg głową za tylae skoki ze- 
sztywniałogo zająca lab lisa i rzuca go wśród 
Lkapione ogsry, która w mgnienia oka rozszar- 
poją go i pożerają. m. 3 

Wypocząwszy, z pami i końmi raszyliśmy 
następnia ka drugiemu upatrzonemu zającowi i 
nie upłynęła godzina, k'edy psy znów zagrały a 
Wr», polOżyRBZY pG1cb.6 długie słuchy, mknął 
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przed nami błyskawicznie. Ale tym razem trati- 
liśmy ra gracza; szarsk bez satrzymania pocią- 
gnął nas z jake pięć włorat i dopiero w dębo- 
wym laska zmylił i powikłał swój trop, aż mo- 
sieliómy go szakeć za 40 minut. W tskich razach 
zasłagą buntemana jest a rzymać psy w rygorze, 
ekupiose, nie dać im wę anieżć zs świeżym zwie- 
rzem, ani polować pojedym: zy. 

Natz zając, zrobiwszy kilka klunczy po le- 
sie, ostatecznie wyniów się s niego, na pola mu- 
sisł przysiąść na chwilę, bo pny na skraja borka 
właie wę:zzły i nasrcztkiwsły, poczem bes w:- 
hania pomknęly w ozimiag. Graliśmy za psami 
ze trsy wioraty. Przy droza o wysokich ścianach 
ziemnych, psy Ślad straciły, zaczęły latać i szu- 
kać na pola na wszystkie stroy, ale to długo 
nie trwało; urywane, pojedjacze naszczekiwania 
Qdrywały się, kilku prów zagrało i wnet cały kor- 
cert rozpoczął sio, a pay orjenta 4€ się, na pewno 
pognały. Tym razem pościg był długi i aporczy- 
wy: staczaliśwy mię z gór, wpadal śmy w głębokie 
jeTy, przsby waliśmy drogi i rowy — a psy wciąż 
jednakowo grały i grały i za rpuszczonami ka 
ziemi łbami, pędziły sajadle. 

Podobsy galop, wśrół niezmierzonych pól, 
gdy s'ę wdycha w piersi świeże jesienne powie- 
trze, ma coš dziwnie upajającega; im się dalej 
jedste, tem wę człowiek czuja więcej podnieco - 
nym. A prawdziwem aderzaniem ostrogi, podno- 
szącom jeszcze wrażenie, jest chwila, w której 
w peł:ym cwale roslega się odgłos huntamans, 
zwiastujący, że zwierz Ścigany jest juk „ua oke". 

Ow marny. biedny zsjąc, w miarę przegalo- 
powanych wiorst i długości peścigo, rośnie w wy- 
obrsżnł i kiedy ma tię nareszcie ujrzeć owe zwie- 
rzọ niepochwytne, tajemnicze, doznaje sio prawdzi- 
wej emocji. I rzeczywiście, na wyniesieniu zarysa- 
wał się jakiś punkcik, który wnet znikł na po- 
chyłości. Ale gdy podjechaliśmy pod drugą Bór, 
ów puskcik jakby się ka nam przynunął i sRie* 


czyni się do budowy teatra, gdyby go chciało 
wznieść miasto we własnym zarządzie. Resultat 
rokowań ma komisja przedłożyć do ponownego 
rozpoznania i potwierdzenia Rady miejskiej. Sek- 
cja II ośmia głosami przeciw 7 uznała ogród je- 
znieki za miejsce najodgowiedniejsze pod budowę 
nowego teatru. 

R. Rewakowicz jest za tem, aby testr 
budowało miasto, gdyż tak uchwalsła była już 
raz reprezentacja miejska, dziś zaś, jeśli Rada 
chce zmienić swą uchwałę, to liczy widocznie 
także na zmianę zdań w sejmie i Wydziale kra- 
jowym. Mówca radzi, aby komisja zbadała sto- 
sanki, jakie zachodzą między teatrami w Bernie, 
Pradze lub Wiedniu a rządem, | jeśli rząd przy- 
czynił się do ich budowy, t: aby oparłszy się 
na tem, zażądała od rzadu pomocy przy budowie 
teatru lwowskiego. Następnie wystąpił r. Rawa- 
kowicz przeciw budowie teatru w ogrodzie miej- 
shim, dając bistoryczny wywód, w jaki sposób 
Ly przyszła w poziadanie cgrodu jezuickiego 

t jakie wkłady poczyniła, aby ogród ten upięk- 
szyć. Ogród jezuicki w obszarze 23 morgów ku- 
piła gmina 13 lutego 1856 r. za 315 zł. 46',, et 
m. k. (dziś wartość ogroda przenosi 3 mi'jovy 
zł. w. a.) zobowiązawszy się w Kcntr:kcie, iż go 
zabądowywać nie będzie, 1 że go zawsze utrzy- 
mywać będzie w „dobrym i przyjemnym dla pu- 
blicaności stanie“. Mówca sądzi, że kontraktowe 
to zobowiązanie się, może stanowić ważną prza- 
szkodę dla badowy. Naiodpowi:d1 «jszem miej- 
scem pod budowę testru, jet zdaniem mówcy, 
plac Gołuchowskich. Gmach wzniesiony tam, nie 
tylko, że nie zatamuje rozwoju miasta, ale na- 
wet, gdy mia:to utworzy w przyszłości nową 
ulicę przez plac Solski ku Zamarstynowowi, to 
powstrzyma on ogromne przeciągi, które powo- 
doje wiejący z tej strony wiatr północny. 

Co do głosowania stawia r. Rewakowicz 
waiosek, aby głosowanie odbywało się imiennie, 
najpierw za ogrodem miejskim, potem za placem 
Gołuchowskich, a wreszcie za placem na Wałach 
hetmańskich. 

Zdawało się już, że Rada przystąpi do gło- 
sowania nad wyborem miejsca, gdy w tem zabrał 
głos r. dr. Ż. Krówczyński, i nadał całej 
sprawie swrot inny, wcale niespodziewany. Dr. 
Krówczyński, jako przewodniczący sekcji IV (sa- 
nitarnej) zaznaczył, iż już podczas rozpraw ba- 
dżetowych uskarżał się, że wicle ważoych spraw 
sanitarnych do sekcji IV wcale nie dochodzi, 
i załatwiane są one wbrew jej uznania, i wbrew 
wazelkim przepisom sanitarnym i hygienicznym. 
Sprawa budowy nowego teatru jest także ponie- 
kąd połączoną ze sprawą sanitarną, gdyż przecież 
jedni mówcy twierdzili, iż ogród jezuicki jest nie- 
stosownym pod budowę teatru s powodu wilgoci, 
inni zaś, że pł. Gołachowskich znów z powoda 
złych wyziewów. W tym razie więc sprawa wy- 
boru powinna się była oprzeć O sekcję sanitarną. 
Lecz niestety wszystkich pytano o to, tylko nie 
sekcję sanitarną. Sekcja IV widząc, iż Rada miej- 
ską przy wszystkich ważniejszych sprawach po- 
mija sekcję IV, postanowiła jednogłośnie zażgdać 
od Rady miejskiej, aby o wybór miejsca odpo- 
wiedniego pod budowę teatra zapytano i sekcję 
czwartą, gdyż w przeciwnym razie, członkowie jej 
będą zmuszeni złożyć swe mandaty. Żądanie r. 
dr. Krówczyńskiego poparli pp. rr. Daniewics, 
Rewakowicz, Byk, Zacharjewicz, a r. Jonasz 
postawił formalny wniosek, aby głosowanie nad 
wyborem miejsca pod budowę teatru odroczono, 
a akta tej sprawy przekazano sekcji IV do roz- 
patrzenia i wydania opinji. Wałosek ten przyjęła 
Rada jednogłośnie. Nadia na wniosek r. dra 
Byka, postanowiono zażądać od syndykata miasta 
aby przedstawił Radzie, jakimi serwitutami obcią- 
żony jest ogród miejski. 


Z teatru. 
(„Tola* estaka w trzech aktach Aurelego Urbańskiego.) 


Muz kochankom, poetom, artystom, rzadko 
się szczęście ziemskie dostaje w udziale. W mło- 
dości entuzjaści życia, widzą oni świat przez ru- 
binowy pryzmat płomiennego serca i w mirażach, 
własną wyobraźnią dokoła siebie roztoczonych nu- 
rzają się dopóty, dopóki zimna rzeczywistość ze 
snu cudnego ich nie zbzdzi. Im cndowniejszy sen 
tem okropniejsze rozczarowanie. W potężnych or- 
ganizącjach, w chwili takiej dotknięcia się zimnego 
realnego życia, gwałtowne następuje wstrząśnieaie, 
często rozpacz, ale siła żywotna zwycięża i po- 
zostaje im w duszy tylko Żal bezmierny, z powodu, 
że świata na swoję modłę przerobić nie zdołają. 
Wielka taka melancholja staje się matką potęż- 
nych mistrzów w każdej dziedzinie sztuki. Ale 
jednostki słabsze nie wytrzymują ciosu, ziruzgo- 
tane padają i kończą marnie. Potęgi takie, jak 
np. Byron, to wyjątki; rozbitków są legjony. 

Jednego takiego rozbitka przedstawia Aureli 
Urbański w ostatniej swej sztuce p. t. „Tola“, SPA z MY OJ 29% mid. 


we wtorek ujrzeliśmy na scenie. Kwiryn Szelawa 
jest artystą muzykiem. Po ruinie majątkowej ro- 
dziców swoich, niegdyś zamożnych obywateli, 
przeniósł się do miasta i na odiudnem przedmie- 
sciu zamieszkał, oddając się duszą całą pracy; 
lekcjami ciężko zarabiał na życie, a w chwilach 
wolnych tworzył. Z razu niewiele zwracał uwagi 
na ludzi, u których wynajął mieszkanie; najwięcej 
jeszcze interesawało go młode dziewczę, Tola, 
córka właści ielki domu. Z czasem mimowiednie 
przywiązał się młody muzyk do Toli nader szla- 
chetnem, wieleim daszom tylko właściwem uczu- 
ciem przyjsźni. Że to było niebożątko bardzo za- 
niedbane pod względem wykształcenia i wycho- 
wania, starał się oŚwiecać je, uszlachetniać jego 
pojęcia, podnieść do poziomu własnych uczuć i 
poglądów. Tola okazywała się dość pojętną i dość 
wdzięczną, przejęta uczuciem wielkiego uszanc- 
wania dla swego nauczyciela. Czy oboje myśleli 
wzajemnie o ściślejszym związku, o małżeństwie, 
tego autor nie zaznaczył w ekspozycji; możemy 
chyba tyłko domyślać się, że Szelawa snał jakieś 
na przyszłość projekta, gdyby mu zię przygoto- 
wanie gruntu moralcego w Toli powiodło. Tym- 
czasem wyj adki, nieczekające w życiu zwykle na 
dyspozy:je ludzi, zrządzją inaczej, Matka Toli, 
jakaś była chórzystka czy tancerka teatral a, i 
jej synalek, łobuz o tatniego gatanku, inaczej o 
losach przyszłych Toli s'anowig. Tataj musimy 
nadmienić, że w chwili rozpoczęcia się akcji na 
ecenie Tola jest adeptką baletu w teatrze. Owóż, 
aby sę długo nie rozwodzić, stara C.urzyłowa, 
przy pomocy siostry swej, cioci Zefi ek, t:kże 
exabaletricy, postanawiają Telę sprzedać poprostu 
pewnemu baronowi, a brat Nicefor, ów łobuz, na 
wlasna rękę jskiemuś paniczykowi robi propozycję 
sprzedaży. Przychodzi więc moment decydujący. 
Szelawa, nie mogąc Toli wyrwać przemocą z rąk 
potwornej matki i łotra brata, w szlachetnem unie- 
sieniu rzuca serce i życie awoj3 na szalę i przy- 
rzeka ożenić się z Tolą, która odtąd b letnicą być 
przest je. Ohydaą rodzinę odprawia wszystkiemi 
jakie miał oszczędnościami. Oddał więc za Tolę 
wszys ko. Na tem kończy się akt pierwszy, któ- 
|ryby nazwać można aktem poświęcenia. 


| Na pytanie, czy za tę wielką ofiarę artysta 
szlachetny otrzymał nagrodę, szczęście, o jakiem 
marzył. odpowiada akt dragi przecząco. Widzimy 
w nim Tolę po roku małżeństwa, matką, otoczoną 
dostatkami przez męża, który aż do tej chwili 
wierzy widocznie w swoje Bzczęście,. i tą wiarą 
przejęty pracuje. tworzy ciągle, z dniem każdym 
wznosi się wyżej, coraz większym blsakiem opro- 
mienia swe imię. Ma sławę i doatatki. Niestety! 
wiara jego, to jego złudzenie. Tola się nudzi, nu- 
dzi śmiertelnie; dzieckiem zająć się nie chce, a 
książkami nie umie. Potrzeba wypadku, że ro- 
dzina ją odwiedza: matka Czuczyłowa, braciszek 
Nicefor i ciocia eksbaletnica. Zacne to towarzy- 
stwo, podpiwszy za wiele, buntuje Tolę wprost 
przeciw mężowi, a ona do tego stopnia się zapo- 
mina, że zrzuciwszy przystojne szaty, w krótkiej 
spódniczce i z tamburinem w ręku dom swego 
męża na tawernę zamienia. W Szelawę, który na to 
nadchodzi, uderza grom z jasoego nieba. Jakkol 
wiek wzbu” zony okropnie, żonę karci tylko BUTO- 
wem upomnieniem, i tem właśnia najgorszy los 
sobie gotuje. Tola ucieka z domu męża. — Na 
tem kończy slę akt drugi. 


Pomiędzy drugim a trzecim upływa znowu 
długa pauza, lat parę podobno, w ciągu których 
Tola robi smutnej sławy karjerę za granicą. Wy- 
jechawszy z baronem do Wiesbadenu, nabrawszy 
pewnej ogłady zewnętrznej, powraca do krajn 
z niejakim Dzłerzbą, „królem naftowym“, który 
przepatawszy za granicą ogromae sumy z krajo- 
wych źródeł nafty wydobyte, teraz zapomocą Toli 
chce we;ść znowa w spekulacje. Tola jest piękna, 
a ofisrą jej kokieterji ma paść pewien utary skne- 
ra, Papaciawicz, znany ze swej słabości do płci 
pięknej. Dzierżba ch ge dokoła siebie i Toli zro- 
bić jak najwłęcej szamu i hałasu, urządza kon- 
cert z okazji swego powrotu do kraja. Dawiaduje 
się o tem Szalawa. Pod zmienionem nazwłskłem, 
sam zmieniony do nłepoznania, uzyskuje zapro- 
szenie do wzięcia udziału w koncercie, li na pod- 
stawie gry swej cudownej- Następuje spotkanie 
się męża z żosą. Szelawa, na pół jaż obłąkany 
przychodzi nle npomiaać się O swe prawa, ale 
prosić Tolę, aby wyjechała z miasta przez wzgląd 
na męża, a co więcej na córkę Ale Tola o tem 
ani ałyszeć nie chce, Wtedy mąż trncianę, którą 
nosił przy sobie i dla siebie, żonie przemocą wle- 
wa w ueta. Tola w ostatniej chwili żalem zdjęta, 
wobec świadków zeznaje, że się sama otruła — 
a nieszczęśliwy mąż, szlachetny marzyciel, popa 
da w obłąkanie. 


Ograriczając się na razie do podania treści 
sztuki Urbańskiego, zastrzegamy sobie słów parę 
bliższej oceny utworu do następnego numeru. 

RZE 


a NA 


rzęce kształty zaczęły a'g rysować. Niezadługo 
zając był jak przed nami jak na dłoni, chociaż 

w dość znacznej jeszcze odległości. „Psy gnały co 
aż zsjadlej, ale niektóre ałabły i pozostawały 
po za naszemi końmi. Jeszcze wiorstowa pogoń, 
zając pod końmi o kilkanaście tylko kroków, wi- 
docznie nabnie coraz więcej, ale psów za nim idsia 
tylko se cztery. Zbliżamy się ku jakimś drzewom, 
szarzejącym w męlistem powistrzu— może to port 
ocalenia dla zająca ? 

Ale to być nie może, on jnż musi być wzię- 
ty, człowiek swierzę odzywa się wówczas w naj 
e e, człowieko; coś podobnego musi 

się odczuwać na placu bitwy, w pogoni za nie- 
przyjacielem. Konie pod ostrogami podwajają Wy- 
stlenia, wyprzedzają prawie psy; „Orissa® na chw 
lọ znajduje się na czele polowania. Ale w tym 
momencie roalega się bək zajęczy, awierź sawró- 
cił się, czując się naciskanym i wpadł na py. 
podążające za końmi. Pogoń skcńczona. Oprócz 
dojeżdżaczy, przebyliśmy z hrabią bez zatrzyma- 
nia się do dziesięciu wiorst dromi. Pościg był kró- 
łewski—psy dały dowód, że omiwą trzymać trop 
długo i wytrwale, a konie wykazały niezwykłą pe- 
wność nóg i wytrzymałość. 

Po dniu wypoczynku, polowałem raz jeszcze 
w Astosinach. Ale tym razem dzień bł mniej 
sprzyjający, bo wietrzny i deszcz więcej brużiził. 
Na miejsce amazonki hr Cho.., która na p'erw- 
szem polowania przyglądała się zdala pościgom, 
wyjechał hr. Ry., niemało polający u hr. B'anie- 
kiego w S:awiszczach par-force, oras nadworny 
doktór Y., nie jeżdżący jednak po doktorska, tyi- 
ko u prawnie i z doówiadczsniem Jazda za goń- 
czemi psami jeet wyborną szkołą i jesteśmy prze- 
świadczeni, że jeden sezon takich polowań więcej 
znaczy. niż lata manetu. 

W drugim dniu polowania mieliśmy również 
parę opatrzonych zawczasu zajęcy. Za pierwszym 
gnaliśmy s p'ęć wiorst drogi bez przerwy, na 
nieszeręście wpadł pomiędzy pasące się stado 
chłopskiego bydła t koni na ugorze i trop był 


zaraz zadeptany — ogary, pomimo poszukiwań, 
odnależć go nie mogły. Podczas szakania tropu, 
pomknął przed psami Świeży zając, ogary się za 
nim uniosły, jednak na głos trąby i nawoływania 
dojeżdżaczy, dały się zawrócić jak najposłaszniej. 


Drugi goniony zając, po niezbyt dłagim po- 
ścigu w poiu, wpadł do dużej wsi wołyńskiej 
i po niej rozpoczęła się prawdziwa pogoń. Był to 
epizod prawdziwie malowniczy, goday płótna; taż 
za wsią na górze, widniał mały cmentarzyk, oko- 
lony bardzo wyzokim płotem, zapadłe mogiły 
i krzyże kryły się prawie w wyniosłych, zeachłych 
trawach i łodygach dzikich zżółkłych kwiatów. 
Zając, wygnany z ogrodów przylegających prawie 
o cmentarza, zwrócił w pole, ale się rozmyślił 
1 po nagłej walce poszorował na płot cmentarza 
i przez jakiś otwór przedarł się do wnętrza. Psy 
za nim, ałe nie mogąc tam przejść, gdzie zając, 
wskakiwaly na płot, szakając punkta oparcia 
wyjąc. Dokoła myśliwi w czerwonych frakach, na 
koniach. przyglądali się tej scenie. 

Gdyby zamiast azarych obłoków świecił 
księżyc przymglony, ta ów zając na cmentarzu, 
przemyksjący Big wśród megił i wyjące w pół: 
kolu pay na płacie, mogły być wzięte za wyjątek 
z jski-j fantastycznej opowieści Hoffmana. Ale na 
nieszcręście dla zająca, nie był on zaczarowanym 
i wybiegłszy z cmentarza, został wkrótce wziętym 
we wsi, na podwórza chłopskiem Chłopi, azcze- 
gólniej Salad wiejska, których hr. Potocki 
zjednywa datkami, biegali za sającem i psami 
i żywo się interesowali polowaniem. 

Hallali miało miejsce w pośrodka wsi i znów 
ułożyła się scena małowniczs: huntaman, wzno- 
szący ponad psami martwego, zesztywniałego za- 
jaca, dokoła myśliwi spieszeni, opodal konie dy- 
miące. oprowadzane przez masztalerzy i o kilka. 
naście kroków chłopi i w szarych sukmanąch, 
dziwiący się, jak zająca można psom oddać. 

St. Wotowski. 
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FiZEGLĄD z dnia 6 lutego 1891. 


ka=TOKLIJZA. 


Lwów 5 latego. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Zarzecze powiatu jasielskie- 
go, zapomogę w kwocie 300 zł, 

Mianowania. Minister handlu zamianował pra- 
ktykantów pocztowych: Antoniego Kotowicza, Mie- 
czysława Jaremowicza, Jana Janowicza, Jana Hischti- 
na, Ludwika Gautora, Włodzimierza Czaykę, Marja- 
na Krąpca, Michała Mesuse, Ignaccgo Górkę, Sa- 
muela Kronika, Aleksandra Godla, Wojciecha Ban- 
dera, Mo żesza Gottlieba, Feliksa Piotrowskiego, Jó- 
zefa Kapturkiewicza, Bronisława Smoleńskiego, Fran- 
ciszka Zajączka i Jakóba Zanderera; tudzież ekspe- 
dytorów posstowych: Władysława Gawła, Jnljana Ha- 
merskiego i Tomasza Jezierskiego, asysteutami po- 
cztowymi, — a Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
znaczyła: Kotowicza i Górkę do Sanoka; Jaremowi- 
cza, Hischtina i Kapturkiewicza do, Rzeszowa; Jano- 
wicza, Piotrowskiego i Smoleńskiego do Krakowa; 
Gantora, Czaykę i Krąpca do Tarnowa; Mesuacgo 
do Kołomyi; Kronika, Bandera i Hamerskiego do 
Sniatyna; Gudia, Gottlieba i Zajączka do Lwowa; 
Zauderera do Nowego Sącza; Gawła do Przemyśla a 
Jezierskiego do Stanisławowa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Władysła- 
wa Kotnlskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Nowosiółkach; Marję z Misiągiewiczów Szansero- 
wą, stałą nauczycielką 7-klasowej szkoły etatowej 
żeńskiej w Samborze. 

Wydział krajowy zamianował inżyniera asysten - 
ta biura melioracyjnego p. Kajetana Strońsk:ego inży- 
nierem okręgowym z siedzibą w Krakow e. 


Przeniesienia. Dyrekcja poczt i teleg afów 
przeniosła oficjałów pocztowych: Teodora (łanszera 
z Sanoka i Staniaława Skąpskiego z Rzeszowa do 
Krakowa, tudzież asystentów pocztowych : Fraccigska 
Kostyrzyna z Krakowa i Stanisława Świdorskiego ze 
Stanisławowa do Lwowa. 

Wydział krajowy przeniósł intyniera okręgowe- 
go Brochockiego z Krakowa do Przemyśla, Czapli- 
ckiego z Przemyśla do Lwowa do słażby w Wydziale 
krajowym. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa rozpisała 
z terminem do dnia 15 marca b. r. konkurs na po- 
sady nauczycielskie przy jednoklasowych szkoła:h 
etatowych w Bitkowie, Iwankówce, Łyścu starym, 
Niewoczynie, oraz przy sskołach filjałnych w Babczu, 
Grabowcu, Manasterczanach, Mołotkowie, Pochowce, 
Sadzawie i Stebniku. 

Lwowska izba adwokacka ogłasza konkurs ce- 
lem rozdania zapomogi w rocznej kwocie 100 zł. 
z fundacji 6. p. Marcelego Madejskiego, dla wdów i 
sierót po adwokatach, którzy mieli siedzibę w okrę- 
gu lwowskiej izby. Podania wnieść należy do dnia 
28 lutego b. r. 


Magistrat miasta Lubaczowa rozpisał z termi- 
nem do 20 lutego b. r. konkura na dwie posady le- 
karzy miejskich z roczną płacą 300 zł. 


Nowy minister skarbu, dr. Steinbąch, urodzo- 
ny w r. 1846, jest wiedeńczykiem, synen fabrykanta 
wyrobów złotniczych, pomimo lat czterdziestu kilkn 
dotąd bezżenuym Po ukończeniu nauk prawniczych 
i odbycia siedmioletniej praktyki miał już dr. Stein- 
bach otworzyć kancelarję adwokacką, kiedy za cza- 
sów blrgerministerstwa Ówczesny minister sprawie- 
dliwości, dr. Glaser, powołał go do państwowej słn- 
żby i oddał mu referat kodyfikacyjny. Pracując z wiel- 
kiem uzdolnieniem w nowym zawodsie i wykładając 
równocześnie w wiedeńskiej Akademji handlowej mię- 
dzynarcedowe prawo handlowe i wekslowe oraz prze- 
pisy cłowe, dr. Steinbach został po 12 latach słażby 
szefem sekcyjnym i odtąd często występował w Rs- 
dzie państwa w obronie przedłołeń rządowych jak 
n. p. projektów do ustaw robotniczych, który h prze 
ważnie sam był autorem. Jedan s jego słachaczy w 
Akademji handlowej przed kil :unastu laty opowiada, 
łe jako profesor Cieszył się ou wielkim mirem u 
swoich u'zniów a to nietylko x powodu uprzejmości 
i słodyczy w obejściu się z młodzieżą, ale również 
dla tego, iż nie żywił żadnych uprzedzeń narodowo- 
ściowych i nigdy nie bawił się na katedrze profe- 
sorskiej w politykę. W wiedzy swojej gruntowny, 
w wykładzie potoczysty, jasny i treściwy, w Życia 
codsiennem dystyngowany i gładki, robił dr. Stein- 
bach już wtedy wrażenie człowieka, który po uzcze- 
blach urzędniczej hiera”ebji zajdzie wysoko. W osta- 
tnich czasach był nowy minister wiceprozesem komi- 
sji dla trzeciego egsaminu prawniczego i państwowe- 
go oraz członkiem komisji dla egcamioów dyploma- 
tycznych. 

Zastępca marszałka krajowego p. Antoni Cha- 
miec powrócił do Lwowa i objął nrzędowanie. 


Namiestnictwo wypracowało nowy projekt re- 
gulaminu dla aptek i rozeałało go do zaopinjowania 
wszystkim fizykatom powiatowym i magistratom Lwo- 
wa i Krakowa. 


Towarzystwo tatrzańskie odbyło dnia 1 lu- 
tego w sali mnzenm przemysłowego w Krakowie do- 
roczne walne sgromadzenie. Prezerem Towarzystwa 
w micj:ce ks. Knatachego Sanguszki, kióry z chwilą 
objęcia obowiązków marszałka krajowego z godności 
tej rezygnował, wybraao Władysława hr. Kosiebrodz- 
kiego. Kas, Eustachego Sangu zkę mianowało zgroma- 
dzenie jednogłoście swym członkiem honorowym. 
I wiceprezesem na lat trzy wybrano dra Ferdynanda 
Wilkosza, członkami Wydziału wybrano pp.: Berin- 
gera, Czubks, Nowickiego, dra Ponikłę i dra Wierz- 
bickiego. W skład Komisji kontrolojącej weszli pp.: 
Władysław Fiscber, Teofil Zarembski i dr. Juljan Zgo- 
rzałewicz. 

Krajowa komisja dla spraw rolniczych zebrała 
się, jak to jaż wczoraj nadmieniliśmy, dziś o godesi- 
nie 10 rano w sali obrad Wydzialn krajowego na 
p'erw-ze posiedzenie Obradom przewodniczył książę 
Marszałek krajowy, który stosownem przemówieniem 
powitał zebranych. W posiedzeniu wzięli udział pp.: 
Homolacs, Struszkiewicr, Czecz, Stan. hr. Stadnicki, 
Langie, Jan Brajer, Augustynowicz, Bohdan, Gross, 
Hołowkiewicz, Polanowski, Romanowicz, dr, Weresz- 
czyński, tudzież referent dla spraw rolniczych w Wy- 
dziale krajowym P. Zygmunt Strusiewicz. 

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
4 członków komisji w myśl postanowień statutu. Wy- 
brani zostali Jan hr. Tarnowski, Adam ks, Sapieha, 
Aleksander Gostkowski i prof. Tadeusz Pilat. 

Wybór dwóch wiceprezesów odroczono do przy- 
szłego pełnego posiedzenia, w którem jaż wezmą n- 
dział powyżej wymieuieni nowo wybrani członkowie. 

Do stałej sekcji wybrano na razie 5 członków, 
mianowicie: pp. Polauowskiego, Laugiego, Stan. hr, 
Stadnickiego, Bohdana i Pilata. Wybór dwóch człon- 
ków nastąpi również na przyszłym pełnem posie- 
dzeniu. 

Stała sekcja odbywać będzie każdego piątku po- 
siedzenia. 

Po przeprowadzonej dyskusji nad kwestją zwo- 
łania ankiety w sprawach cłowych, po uchwalenia 
potrzeby zwołania takowej, po wskazanin kilku osobi- 
atości, któreby do niej saprosić należało, i po wy- 
słuchaniu relacyj członków Wydziału krajowego o 
sprawach z zakresu rolnictwa i szkolnictwa rolniczego, 
komisja zakończyła swe posiedzenie o godz. 12. 


Bal koła literackiego i artystycznego posiada 
wyjątkową atrakcyjną siłę, 


nych publicznych zabaw pięknością toalet, doskona: 
łym humorem, swobodą, bez której nie ma zabawy, i 
zawsze jakimś wybornym pomysłem. W tym roku — 
a było to wczoraj — bal Koła zaczął się zwyczaj- 
nym polonezem, do którego stanęli : hr. Skarbek z ka. 
Jerzową Czartoryską, P. Jędrzejowicz z hr. Skarbkową, 
p. Niezabitowski s panią Dembowską, prezos p. Dem- 
bowski z p. Marchwicką, p. Darowski z ks. Lubo- 
miską, br. Konarski z hr. St. Badeniową, p. Jano- 

wicz z p. Kłosowską, dyrektor Kłosowski z p. Jano- 
wiczową, wiceprezydent Marchwicki z p. Jędraejowi- 
czową, ks. Lubomirski z hr. Borkowską itd. 

Polonez wyglądał imponująco. Wielu panów 
wystąpiło w pysznym stroju polskim. 

Następnie odezwała się trzykrotna wojenna po- 


budka Ledwo ncichły jej tony, z sąsiedniej komnaty 
wysnuął się na salę historyczny pochód. Parami 


szły dawne stany w dawnych strojach i dawne ludy. 
z któremi Polska miała do czynienia. Wielkiej do- 
kładności historycznej w tem nie było, owszem fan- 
tazji mie brakło, ala malowniczość była wielka. Ma- 
gnat otwierał pochód, za nim kroczył szlachcic, da 
lej rycerz pancernej chorągwi, 


powiednich kostjamach. 
Za nimi, także parami, szła przyszłość; 
dsiarakich par 


potem rod:ajowe kostjamy, 
gata w plony jesień, 


więc wioBaa, 
rybak, plantator, 


niejsze stroje. 


strój ten zrobiono 
drugiego cesarstwa, 
ślicznym stroju polskim z XV w., 
była zachwycającą Ramunką, 
jedna jako bajaderka, 
przede'awiały się nadzwyczaj wdzięcznie. 
kwiec arką była panoa Krausówna, uroczemi dziewi- 


cami z czasów panowania rokoko panny Święcicka i 
ZWrAa- 
cała na siebie oczy wszystkich, którzy się chcieli prze- 
ale I Warszawa ma bar: 
Przepraszamy, że 
wyliczyć tu wszystkich dam, 
które urodą i gnstownym strcjem jaśniały na wczo- 
bo 


Gayerówna, a panna Zofja S. z za kordoun 
konać, że nietylko Lwów, 
dzo piękne postacie panieńskie. 
vie jesteśmy w stanie 


rajszym balu; szereg ich byłby bardzo dłagi, 
trzeba byłoby wypisać wszystkie nazwiska. 


Przejdźmy do panów. O nich, oczywiście, tylko 
Barącz był 
wspaniałym polskim magnatem, T. Popiel znakomi- 
tym baszą, brat jego Antoni — tureckim niewolni: 
kiem, Kaczor-Batowski — Tatarem, Makarewicz — 


po słówko. Więc malarze i rzeżbiarze: 


mnszkieierem, czy rajtarem, Harasimowicz — bejem, 


a dalej panowie Starzewski jako rycerz pancerny, 
Siemiradzki, jako plantator, Henrten jako nłan it. d. 

Dekoracja sal, przedsioaka, schodów, wykonaus 
przez tapicera p. Tarkowskiego według rysunków i 
pod kiernnkiem Tadeusza Popiela, była prześliczna, 

Sskoda tylko, że zbytnia dekoracja galerji tak 
silnie stłamiła orkiestrę, że piękue ntwory taneczne 


Harmonji nieco straciły na swej sile. 


ce drewnianej, na której 
gęsie, mieści się porządek tań ów, 
Szami. 
chanowskiego : 
To moja największa wada, 
Zo tańcuję bardzo rada: 
Powiedzcież mi, me sąsjady, 
Jeat tu która bez tej wady ? 


kowiak, mennet, wate i kadryl. 


Wierszyk poświęcony temu ostatniemu tańcowi, 
barduo zgrabny, wyszedł z pod pió-a p. Romana Po- 
Jest on poświęcony wszystkim pannom i 


lińskiego. 
dla tego przytaczamy go: 


„Jakich wiele* 


W pierwszej figurze uśmieszek czuły, 

W drugiej uściski mięcinchn"j rączki, 

W trzeciej sam ana ślubnej obrączki, 
A w cswartej wiązanie staly; — 


W piątej kapryśne zmiany co chwila, 
W szóstej pantofel, krzyk et caetera...! 
Ot, życiowego jest wsór kadryla, 

— Boz aranżera ! 


Bal stończył się nad ranem. Byli na nim pań- 
stwo Namiestnikowstwo i jenerallcja z ks. Windisch- 


graetzem na czele. 


Z życia towarzyskiego. Dnia 2 Intego odbyły 


się w Rudnikach zaręczyny tr. Edwarda Ohołoniew- 
skiego majora podkomorzego i adjutanta przyboczae 
go arcykB. Karola Ludwika, z br. 


panów i tajnego radzcy. 

P. Franciszek Ejsmond znany artysta malarz, 
zaręczył się z panang Merją Wieniawską, córką 
dyrektora wazBzawsziego Towarzystwa wzajemnego 
kredytu. 


Poufna narada przemysłowców galicyjskich od- 
będzie się w lokalu lwowskiej Izby handlowej w 
sprawie wspólnego działania przeciw zniesieniu cła 
o co za pośrednictwem izb 


od wyrobów żelaznych, 
handlowych i towarzystwa naftowego kołatają w Wie- 
dnin najwybitniejsi producenci galicyjscy nafty. Za- 
proszenie na tą koleżańską naradę wyszło od pewnej 
poważnej firmy krakowskiej i zostało wyałane do 
kilknnastn firm lwowskich i prowincjonalnycb. 

P. Stanisław Roman Lewandowski, znany i 
wysoko ceniony rzeżbiarz, przenosi wię z Krakowa 
do Lwowa i otwiera tu pracownię rzeźbiarską przy 
ulicy Leona Sapiehy, pod 1. 9. Jerzy br. Borkow- 
ski, mecenas wszystkich naszych artystów, zamówił 


jaż u niego manzoleam na grób jednej x osób owej 


rodziny. 


Piękny kurs renty. Na wiadomość o wybu- 
ohn rewolucji w Oporto spadla renta portugalska 
na 54. 

Temperatura. Termometr -+ 2° R. Barometr 
7630, Spada. Odwilż. Śnieg. Tylko chwilami poka- 
zuje się słońce. 

Zmarli. Wiktorja Onyszkiewicz, wdowa po drze 
praw, adwokacie krajowym i właścicielu dóbr ziem- 
skich, smarła we Lwowie w 70 r. życia. — W Bu- 
czaczu zmarła Seweryna Pfau, żona inspektora szkol- 
nego. 

Na rzecz mającej się założyć w Kołomyi bar- 
sy pedagogicznej odbędzie się tam w poniedziałek d. 
9 b. m. wieczorek z tańcami w sali kssyna mioj- 
skiego. 


„Sainte Russie“, oto tytnł najnowszego melo- 
dramatu, który z końcem ubiegł'go tygodnia pojawił 
się na deskach paryskiego Théatre historique. Tytuł 
sam mówi, że treść i tendencja taj sztuki wbrew 
prawdopodobieńrtwa i zdrowej loice, ma ra cel przed- 
stawić oczom Paryżau, świętość i potęgę caratu, oraz 
łechtać ich patrjotyczne uczucia widziadłem aliansu 


Co rokn udaje się świe- 
tnie, zbiera „cały Lwów“ wyróżnia się wśród in- 


rajtar, ułan z XVIII 
wieku, wymuskany dworzania Stanisława Augusta we 
fcancuskim stroju, góral, hucuł, hasza turecki, krym- 
ski aga, Szwed — a wszyscy s towa zyszkami w od- 


kilka 
w bogatych strojach polskich, kilka 
par przedstawiających przyszłą marynarkę naszą, a 
iato, bo- 
Bylf leśny 
i t. d. Dalej — domiua. Wymienić trzeba najpięk- 
liczną była pani Ekertowa w stroju 
wielkiej polskiej damy z XVI w., a dodamy tu, że 
podlag matejkowskich wzorów. 
Pani Bałabanowa miała bogaty kostjam z czasów 
pani Lilienfeldowa wystąpiła w 
pani Czapekowa 
panny  Bureszówny, 
druga jako żeński Mefisto — 
Uroczą 


Karceciki były oryg nalne i gustowne. W okład- 
widnieje metalowe pióro 
opatrsony wier- 
Na czele zamieszczono przygrywkę Jana Ko- 


Dalej następują opisane wierszam polones, kra- 


Heleną Danin 
B>rkowską, córką ó. p. Włodzimierza, całonka Izby 


który z rąk Niemców wyrwać ma Alrację i zwrócić 
ją Fraucji. Treść sztuki obraca się około bndowy 
kolei Zakaspijskiej, intryg Anglików przeciw tej bu- 
dowie i nadludzkich wysiłków rossyjskich czynowni- 
ków, aby dla chwały matiuszki Rossji budowę do 
skutku doprowadzić, Raprezentantem aliansu Fran- 
cji z Rosją jest żuaw, który, pojmany w niewolę 
pod S. bastopolem, tak jeńcem pokochał cara, it 
radby za niego dać życie, lecz nie mając ku temu 
sposobności, poświęca cały swój spryt, aby sparaliżo- 
wać intrygi Anglików. Na scenie pełno kozaków, 
mużyków, mołodyc — oczywiście przybranych w kos- 
tumy cudackie, ale nie rossyjskie, pełno frazesów o 
braterstwia broni obu narodów, a wszystko to, ujęte 
w ramy przepysznej wystawy i oświetlona światłem 
elektryczaem, gromadzi co wieczór tłamy widzów i 
wywołuje niekończące sią prawie oklaski. 


Pod pomnik Mickiewicza uchwalił krakowski 
magistrat na onegdajszem posiedzenia odstąpić załą- 
dany przaz komitet budowy plac między ulicami 
Sławkowską i Dłngą. Referował p. dyrektor Nie- 
działkowski wyjaśniając szczegółowo i popierając ży- 
czenia komitetu. 

Ślub. W niedzielę dnia 8. b. m. odbędzie się 
w kościele 0O. Bernardynów ślnb panny Heleny 
Zdańskiej, córki radzcy dworu i nadprokaratora pań- 
stwa p. Franciszka Zdańskiego z p. A.eksandrem 
Iruszkowskim, nadporucznikiem w 11 pnłku ar- 
tylerji. 

Wczoraj odbył się we Lwowie ślub panny He- 
leny Męcińskiej, córki Teresy i Walerjana Męciń- 

skich, właścicieli dóbr ziemskich w Chlebowicach 
świrskich z p. Wincentem Częgławem Nowosielski m, 
właścicielem dóbr. 


Sejmik relacyjny. Wskutek roswiązania Rady 
państwa zapraszam szanownych wyborców z większej 
posiadłości okręgu stanisławowskiego (Buczącz, Thu- 
macz, Bohorodczany) na sejmik relacyjny, który się 
odbędzie doia 20 lutego b r. o godsinie 6 po połn- 
dnin w sali Rady powiatowej w Stanisławowie. 

Stanisław Cieński. 

Z Kołomyi piszą nam: Dnia 2 lutego odbył 
się u nas w sali hotelu augielskirgo wiec ruski 
zwołany przez dr. Seweryna Daniłowiczą i p. Hara- 
simowicza. Na wiec przybyło do-400 włościan z 
powiatów kołomyjskiego, śniatyńskiego i kossow- 
skiego, deputacja z Horodenki, złożona z 10 horo- 
deńskich mieszczan, około dziesięciu księży, kilka 
osób z inteligencji, między innymi posłowie sejmowi 
ks. Hamorak, dr. Okuniewski, i kilka pań. Wiec 
zagaił p. Harasimowicz. W krótkich słowach zazna- 
czył on znaczenie wiecu w obec zbliżających się 
wyborów do Rady państwa i chciał zaproponować 
wybór przewodniczącego. Tu przerwał mu jednak ka. 
Lewicki z Wierzbiąża (kandydat na posła forytowa- 
ny przez stronn ctwo moskalofilskie) i zaproponował 
na przewodniczącego zgromadzenia ks. Dolińskiego z 
Berezowa. Ks. Lewicki doznał jednak wielkiego roz- 
czarowania, bo w odpowiedź na propozycję jego o: 


deswało się gromkie „ne choczemo!*. Gdy się halas 
uciszył, p. Harasimowicz dokończył swego przemó- 
wienia i na przewodniczącego zaproponował dr. O- 


kuniewskiego. Propozycję przyjęto hncznemi oklą- 
skami. Dr. Okuniewski połdziękowawszy za dowód 
ufności jaką go obdarzyło zgromadzenie, wybierając 
go przewodniczącym, powołał na sekretarzy Pp. 
Dorundraka kand. adw. z Horodenki i p. H. Hara- 
aymowicza, a następnie przed:tawił zgromadzonym w 
sposób dla nich przystępny zakres działania Rady 
państwa i upominał ich do umiarkowania i spokoj- 
nego traktowania rzeczy. 

Ze zgromadzonych pierwszy do głosu zgłosił 
się mieszkaniec wsi Berezową Hładij, który wyrasił 
życzenie, by rząd nie mięszał się do wyborów i nie 
narzucał swych kandydatów, a w końcu rzuch si 
na posłów Romańczuka i Teliszewskiego, którym 
zrobił zarzut zdrady. Zarzuty te obarzyły całe zgro- 
madzenie i zewsząd cdezwały cię wołania: „Kto śmie 
mówić przeciw Romańczakowi? Romańczuk patrjotać, 

Następnie przemówił dr. Daniłowicz, który 
wczwał zgromadzonych, aby nie oglądajac się na oba 
komitety ruskie ntworzone we Lwowie, wybierali na 
posła człowieka znanego, o którym mogą Bądzić, że 
bronić będzie ich iateresów, a nie kandydata, NAa-, 
ranconego im przez komitet lwowski. 

Po p. Daniłowiczu zabrał głos ks, Hoszowatiak 
i energicznie przemówił w obronie p. Romańczuka. 
Mowę jego przyjęli zgromadzeni frenetycznemi oklą- 
skami. Następnie przemawiał jeszcze ks. Pawluk i 
Lewicki, oraz włościanie Sulatycki i Karylak, po- 
czem uchwalono na wniosek dr. Daniłowicza wybrać 
obszerny komitet wyborczy z włościan I z inteligencji 
z wszystkich trzech powiatów wchodzących w ten 
okręg. Komitet ten naradziwszy się wspólnie, wy- 
bierze i ogłosi kandydata na posła i uwiadomi o 
tem centralne komitety polski i ruski we Lwowie, 
aby uszanowały jego decyzję i innego kandydata 
na okręg ten nie narzucały. Na tem zamknięto po- 
siedzenie, 


Z Zaleszczyk donoszą, że utworzony tam i w 
Bo'szoz' wie komitet przedwyborczy ofiarował ponownie 
mandat do Rady państwa s kurji włościańskiej do- 
tychczasowemu jej reprezentantowi p. Ohamcowi. 


Z kole! Karola Ludwika. Przedsiębiorstwo bn- 
dowy kolei A Kiss, J. Gall i Prokopowicz w Jaśle 
przesłało na ręce radzcy p. Sladkowskiego, jako 
prezesa balu techuicznego 40 złr. na rzecz bratniej 
pomocy techników lwowskich. Za ten dar sklada 
komitet balu technicznego niniejszem gwe podsi ;- 
kowanie. i 


Na linji kolejowej ze Stryja do Ławocznego 
wstrzymano ruch pociągów z powodn zawici śnieżnych, 
Przerwa w rucbu potrwa zapewne dni kilka. 


Z pamiętnika Moltkego. Wielki wódz niemiecki 
towarzyszył w rokn 1856 księciu Fryderykowi pru- 
skiemu następcy tronn w jego podróży do Paryża 
i awe spostrzeżenia pilnie notował. Posłachajmy ich, 
bo zawierają dało ciekawych szczegółów. 

„Były to jeszcze pierwsze lata panowania Na- 
poleona III — pisze Moltke — i dwór tuileryjski 
podejmował z taką połądliwością i radością członków 
rodzin panujących, z jaką w ogóle dorobkiewicze wi- 
tają arystokrację rodową w swoich progach. 

Kronprinz tedy powitazy został w Calais sal- 
wami armatniemi; dwa bataljony wojska defilowały 
na molo, witało go duchowieństwo i władze municy- 
palne, na czele których znajdowali się z ramienia 
cesarza hrabia Tonlongeon, hrabia Biancourt koninszy 
i szambelan Lavide; ćre. 

Na dworcn kolei Północnej w Paryżu druga 
„Szopka“. Tataj oczekiwał podróżnych ksiątę Na- 
poleon. 

Przed dworcem rozesłano czerwone kobierce, 
dwa bataljony odbyły paradę, poczem wsiedliśmy do 
ekwipażów galowych otoczonych gwardją konną i ru- 
szywszy tęgim kłusem przez ulice Paryża, oparliśmy 
się aż u wielkich schodów pałacn Tuileries, na 
pierwszym stopnia których stał sam cesarz Napoleon 
IM, otoczony szeregami złotych mundurów. Po scho. 
dach wysłanych aksamitem purpurowym wstępowa. 
liśmy powoli, rozmawiając z cesarzem i najbliżasem 
otoczeniem, prczem przeszedłszy parę bajecznie wspą. 
niałych salonów. znaleźliśmy się w obec cesarzowej 
i całego jej sttabu damskiego. 

Nastąpił obiad. Kronprins siedział na pierwszem 


miejscu, mając po jednej stronie Eugenię, po dragiej 
Napoleona, 


Ja siedziałem wprost nich i obserwowałem, 

Napoleon ma dziwną fiijognomię, Rozmawia, 
śmieje się, je, a muskuły twarzy są nieruchome. 
W życiu mojem takiego oblicza nie widziałem. Chwi- 
lami zdradza pewien ambaras w rozmowie; nic ma- 
jestatu. To jest rozkazodawca, ale nie monarcha, 
nie król 

Cesarzowa jest piękna, imponująco piękna. 
Toaleta atłasowa, biała, przesadnych rozmiarów. Mówi 
za wiele i bardziej żwawo, aniżeli jest przyjęte w tak 
wysokiej pozycji. 

Przywybły do oszczędności domu Hohenzoller- 
nów, gorszę się przepychem, jaki dokoła widzę. 

Znażony całodzienną ostentacją i rozmową, zna- 
lazłem się nareszcie wieczorem w komnacie dla siebie 
przeznaczonej w pawilonie Marsan i po chwili rzu- 
ciłem się na wygodne łoże pod wyniosłym baldachi- 
mem, patrząc na drwa płonące w kominie marmu- 
rowym (było to w grudniu). Ale nie mogłem zasnąć. 
To trzask płonącej brzeziny, to dźwięk antyczuych 
zegarów Luwru wybijających kwadranse i jakby 
przypominających, łe pod tym dachem prędzej niż 
gdzieindziej wszystko nlega zmianie, słowem sam nie 
wiem co, ale sen uciekał z moich powiek. A była 
£resztą cisza, zupełna, głęboka w tej komnacie. Naj- 
Iżejssy szmer nie dochodził z zewnątrz, nic nie było 
słychać, pomimo, że ruch musiał być na mieście 
wielki. Ale rezydencję dokoła place asfaltem wylane 
otaczają i jeżeli dobiegnie okien słaby tentent kopyt 
końskich, tonie, rosprasza Bię w fałdach ciężkich, 
jedwabnych kotar i firanek, a drzwi otwierają się bez 
najmniejszego szmeru. 

Jakoż nie słyszałem nawet, którędy i jak wszedł 
do mojej komuaty szambelan Ludwika XIV i sta- 
nąwszy przedemną, Bpytał, czemu przypisać mą za- 
Bzczyt moich vdwiedzin? Starałem się mu wytłnma- 
czyć, łe od czasów Ludwików w ogóle zaszło tutaj 
w Luwrse trochę wydarzeń i pewnych zmian, które 
x jego obecnością raczej nie licują. Napróżno. Wzru: 
szył dumnie ramionami, odszedł majestatycznie i po- 
zostawił mię samego, wydanegu na pastwę własnych 
dowcipnych medytacyj, z których ocknąłem się do- 
piero nazajn'rz rano. 

Nazajnirz cały dzień aż do siódmej, pozosta: 
wiono nas sobie i zwiedzaniu Paryża. Byliśmy tedy 
w nowych koszarach imienia Napoleona. 

Z wierzchu wspaniałe, wewnątrz bardzo nie- 
chlujne. Dzielny żołnierz potrzebuje lepszej kwatery. 

Napoleon urządził wielką rewję na cześć kron- 
prinza. 

Dostrzegłem, 
nie w takt i nie pod linję. 
każę ówiczyć się jeszcze; parady z nimi 
dzam. W bitwie to bardzo ważna szansa. 

Wieczorem byliśmy na herbacie u cesarzowej. 
Bawiono się w magnetysm. Doktor zamagnetyzował 
jednego z panów, który albo wybornie gra swoję 
rolę, albo zasnął naprawdę. Pot kroplisty spływał 
pc-iego twarzy, Bzlochał i płakał. 

— Czy pan czujesz ból jaki? 
Tak jest. 
Gdzie ? 
W sercu. 
Niedobrze ci tutaj? 
Niedobrze. 
A gdzie chciałbyś być? 
Tu cesarzowa przerywa: 
— Ach, nie pytaj go o to, doktorze, 
mówi nie do rzeczy (il dit qguelguefois des betises). 

O mało nie spojrzałem na cesarzową. Nasza 
królowa tak nie mówi i przy niej też tylko do rze- 
czy mówią. 

Na odjezdnem z Paryża notuje Moltke kilka 
slów o samym cesarzu Napoleonie: 

„Bez kwestji sytoacja tutejsza nie jest normalna. 
Ale trndno właściwie powiedzieć, vo tu jest do zro- 
bienia. Nikt nie może być sobie samemu wstępnym, 
ani zstępnym, a inne jest położennie legalnego na- 
stępcy tronu, inne epizodycznego fundatora dynabtji. 
Mojem zdaniem Napoleon musi Francuzom zasypy- 
wać oczy piaskiem i krucho będzie, jak mu go za- 
braknie*. 

To pisał Moltke w roku 1856. 
naście n'espełna zrobił Sedan! 


Król belgijski samiersa podobno uczynić swoim 
następcą tronu ks. Filipa Koburskiego. 

W Kałuszu w piątek dnia 6. b. m. o godzinie 
2.glej po połndniu odbędzie się wspólna narada w 
sprawie sbliżających się wyborów do Rady państwa. 
Na naradę tę zaprasza Kałuski komitet ruski. 


że żołnierze francnzcy maszerują 
Ja moim w tym stanie 
nie urzą- 


on CZA8eEm 


W lat czter- 


Teatr. Dziś we czwartek po raz drugi „Tola“, 
stoka w 3 aktach Aurelego U:bańskiego. Jutro w 
piątek „Traviata“, występ pani Stromfeld-Klamrzyń- 
skiej i p. Warmutha. 

Wczorajszy występ pani Klamrzyńskiej, który 
był jednym szeregiem owacyj dla znakomitej tej 
artystki, zniewolił dyrekcję do udania się z prośbą 
do naszej primadonny o przedłnłenie pobytu swego 
w naszem mieście. Z prawdziwem zaparciem się swych 
interesów zgcdziła się nareszcie pani Kiamrzyńska 
jeszcze na trzy występy a to: w piątek w „Travia- 
cie", w niedzielę w „Fauście* i we wtorek w „Hu- 
genotach*. 

Dla dogodzenia życzeniom publiczności, odło- 
żyła dyrekcja premierę wesołego wodewiln „Żona 
papy" z piątkn na sobotę, x drugiej zaś strony pra- 
gnąc ałeby i najszersze sfery mogły się cieszyć prze- 
pięknym śpicwem znakomitej śpiewaczki, postanowiła 
dać te trsy nieodwołalnie ostatnie przedstawienia po 
zwykłych cenach operowych. 

Obok pani Klamrsyńskiej będzie laury zbierać 
i p. Warmath. W chwilowej nieobecności p. Choda- 
kowskiego, odśpiewa barytonowe partje znany Bzer- 
szej publiczności lwowiavin p. Borkowski. 


Literatura i Sztuka. 


* Homilie katolickie czyli wykład świętych 

wangelij. X. Marcina Kónigsdorfera t. 2. Lwów 
1890. Nakładem Gubrynowicza i Schmidta. Homilje 
to osobny i najstarszy rodzaj wymowy kościelnej. 
dut św. Justyn filozof — męczennik chrześcijaństwa 
z III w. w apologii wyznawców Chrystusa, którą 
przysłał na ręce Marka Aareljasza opowiada, że w 
czasie zebrań wiernych na grobach męczenników, naj- 
starszy se wszystkich odczytuje rozdział z ksiąg świę- 
tych, tłnmacząc go potem w sposób dla wszystkich 
zrosumiały i przystępny, Oto, co dało początek 
homilji, bo (ŚmlA<w) homilein po grecku znaczy po- 
ufnie coś tłumaczyć, omawiać. 

W pierwszych wiekach Kościoła, kiedy chodziło 
głównie o odparcie niedorzecznych zarzutów pogań- 
stwa i prostowanie błędów, z jakimi występowali 
herezjarchowie przekrzywiający dogmat i moralność 
Ewangelji, Ojcowie Kościoła całą uwagę i wiedzę 
swoją poświęcali na tłumaczenie tradniejszych uatę- 
pów Pisma. I tak w dobie arjanizmu zaprzeczają- 
cego prawdsiwość Bóstwa Chrystusowego w czasie, 
kiedy Manes, Karpokrates, Nestorjuss wprowadzali 
na świat najpotworniejsze błędy mięszając dogmat 
Chrystusa z reminiecencjami wschodniego kultu Mitr 
i greckiego Olimpo, wielcy mężowie których wskrze- 
szał Bóg w tych przejściowych dla Kościoła czasach 
Jedyny ratunek widzieli w ścisłem określeniu znaowe- 
nia ksiąg bożych. l jak walka z pogaństwem i 


trzechwiekowe ciężkie prześladowanie skończyło się 
zapełnem zwycięstwem chrystjaniemu kryjącego się 
przedtem w podziemiach kataknmb — tak zapasy 
Ojców z wewnętrznym, a więc najniebezpieczniejszym 
wrogiem Kościoła z herezjami dały początek homi- 
ljom a więc wykładoia dogmatów o dziwnej niemal 
geometrycznej ścisłości pojęć. Homilje są satem 
nie tylko zawiąskiem wymowy ale i wiedzy katolic- 
kiej, flozofji i teologji. 

Ojcowie bowiem greccy na tłnmaczenie Pisma 
zużytkowywali wszystko, co tylko dobrego dostawali 
w spnściźnie po filozotach dawnych od Talesa do 
Platona. Bazyli W. w swych homiljach nad dziełem 
stworzenia w t. s. Hexameronie lab w naukach „de 
Spirilu Sancto* i mowie na grobie 40 męczenników 
Sebasty, złożył dowody, jak pomocną jest filozofja 
grecka do jaśniejszego zrozumienia i wykładu Pisma 
świętego. 

Stąd tet nie dziw, że wszyscy Ojcowie w ś:isłem 
znaczeniu tego słowa, tj. do śmierci Grzegorza W. 
(629) i późniejsi pisarze kościelni wieków średnich, 
Inbowali się w homiljach czyli inaczej mówiąc w tłu- 
maczeniu Pisma tekst za tekstem. 

Tak mawiał wiekopomny Bernard z Ciairvanx, 
najdawniejszy kaznodzieja niemiecki Bertold z Ratys- 
bony, tak przemawiali i u nas kapłani z epoki pia- 
stowskiej i jagiellońskiej, jak o tem świadczą racho- 
wane dotąd urywki tych kazań w rękopisach kapitnły 
krakowskiej i dawnego klasztoru banedyktyńskiego 
w Corvei. 

Z biegiem czasn homiletyczny rodzaj mówienia 
poszedł w zapomnienie, a natomiast pojawiło się „ka- 
zanie”, które zewnętrzną formę przyjęło od mówców 
klasycznych Cyvercna, Hortensjnsza i Kwintyljaua. 

Dopiero po wybuchu reformamji a racrej rewo- 
lacji Lntra, której głównem hasłem było dowolue 
tłamarsenie Pisma, wznowiono znów homilje, jak tego 
dowodzą liczne u nas w Polsce postylle, zwłaszcza 
ks. Wujka i poznańskiego arcyb. Karnkowskiego. 

W każdym razie homilji prawdziwych u nas 
bardzo mało, bo kiedy w Niemczech kard. Diepen- 
brock, Móbler, autor „Symboliki chrześcijańskiej“ 
stworzyli homilję wyższą, zajmującą niejako puśre- 
dnie miejsce między kazaniem a homilją zwykłą na 
kazalnicy polskiej rzadko daje się usłyszeć dobra 
homilja. S'ąd z prawdziwą radością powitać należy 
trzecie wydanie homilji katolickich ks. Kónigsdorfe 
ra, które po raz pierwszy wyszły przed laty 30, a 
tak okazały się dla księży pożytecznemi, że nieba- 
wem je zupełnie wyczerpano. 

W homiljach tych przebija się głęboka znajo- 
mość Pisma św. i Ojców, wykład jest jasny i poto- 
czysty, choć zbytni zasób cytat nieraz mu staje na 
zawadzie. Znać, że autor był człowiekiem pracy, bo 
nawet i takie znaczenia Pisma, które jeden lub 
dwóch tylko Ojeów zapisało, odnajdujemy w jego 
gnmiennej pracy. Przytem wszystko jest jędrne, tre- 
ściwe i krótkie, a więc nadaje się wielce do przy- 
gotowania szemata myśli do homilji, a nawet i ka- 
zań. Rozkład tych nauk jest nadzwyczaj prosty; 
autor tłnmaczy zazwyczaj naprzód, jaką naukę wiary 
zawiera Ewangelja, a potem wysnawa z wyłożonego 
już dogmatu naukę obyczajów. Tak zawsze być po- 
winuo; dogmat w co wierzyć mamy i moralność, 
czyli jak zgodnie z dogmatem żyć się powinno, w 
Ewangelji odłączyć Bię jedno od drugiego nie da. 
Jest to niejako niesszyta suknia Chrystusa. Cacze 
inwektywy i moralizowanie nie oparte na dogmacie 
są bezcelowe, bo z dogmatu płynie sankcja na mo- 
ralność chrześcijańską. 

Morał bez dogmatu, powiedział pięknie a za- 
razem i trafnie Napoleon, to sąd bez trybunałn. 

K, Wróblewski. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 3 latego. 

(Z) Dymisja Crispiego, zatarg między ha- 
tami żelaza austrjackiemi i niemieckiemi, obni- 
żenie atopy procentowej w Berlinie ł nieko- 
rzyatne raporta kolejowa o ruchu w ubiegłym 
miesiącu — oto czynniki, które dziś oddziaływa- 
ły na czynności naszej giełdy. Pomijam dymisję 
Crispiego, która tylko rykoszetem przez obniże- 
nio kursów w Paryża podziałała chwilowo na u- 
sposobienie naszej giełdy. 

Przeminęło jednak szybko to zniżkowe u- 
sposobienie, bo głosy poważnych dzienników pa- 
ryzkich wyraziły się dosyć obojętnie o upadku 
włoskisgo premiera i w odpowiedź na te głosy 
uspokoiła niebawem się spekulacja giełdowa, a 
chociaż pomijała transakcje w efektach włoskich, 
przeszła do porządku dziennego nad przesileniem 
tamsicznem. 

Twardym do zgryzienia orzechem był wy- 
bachły świeżo zatarg między niemieckiemi a au- 
strjackimi właścicielam* kopalń Żelaza. Była to 
właściwie formalna lic, „acją in minus między ni- 
mi, a już to musiało wpłynąć na spadek papie- 
rów górniczych. Obok nich toczyły się tskże w 
dół akcje kolejowe, bo świeżo ogłoszone reporta 
o ruchu transportowym w ostatnich miesiącach 
ubiegłego roku znów wykazały, że najsprytniejsze 
obliczenia częzto niestety zawodzą. Otóż zawiodły 
one nadzieje tych, którzy biorąc w rachubę prze- 
szłoroczny urodzaj rolny w Austrji, liczyli na 
znaczne podwyższenie się dochodów tych kolei, 
które przeważcie przewożą zboże. 

Nadzieje te nłe spełniły się niestety całko- 
wicie, gdyż urzeczywistniły się tylko na Staats- 
bahnła, która to kolej wykazała nadwyżkę docho- 
dów 890000 zł. w młesiącach września do gru- 
dnia z. r. i na kolei Karola Ludwiza, która w tym 
samym czasie zwiększyła swoja dochody na linji 
głównej o 151.000 zł. a bocznych o 92000 
zł. Na kolei Południowej nie sprawdziły się na- 
dzieje, gdyż nadwyżka 132.000 sł., jaką zdobyła 
ta kolej po koniec sierpnia, przemieniłn się z koń- 
cem roku w niedobór 88000 zł. Złączywszy to 
z obawami, że reforma taryfy towarowej na kole- 
ach państwowych — obniżając ich dochody o 
rocznych trzy miljony — musi wywołać obniżkę 
taryf i dochodów na kolejach prywatnych Au- 
strji — łatwo domyśleć się, że spekulacja á la 
hausae w akcjach kolejowych musi ustać, a jeżeli 
się dziś jeszcze jako tako utrzymywała, to działo 
się to pod wrażeniem zapowiedzianych za rok 
przeszły wysokich dywidend kilku kolei czeskich. 
Zresztą przeważało dzłó na ksżdem polu usposo- 
bienłe zniżkowe i najsilniej przejawiało się w ren- 
tach i papierach bankowych. 

Ostatecznie notowano : 

Kredyty austrjackie 306'30, węgierskie 344 25, 
Anglobanki 165—, Uniony 242'75, Bankverein 
11650, Lńnderbanki 217:50, Ludwiki 21050, 
Czerniowieckie 231:50, Renta papierowa 91:50, 
srebrna 91-50, austrjacka złota 108 90, papierowa 
102 20, węgierska złota 10375, papierowa 10055, 
dukat 538, 20-frankówka 9'04—, 20-markówką 
1121, rubte 1-327, zł. 

$ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- 
dniu przypędzono 8173 sztuk, a to mianowicie : 


y |2691 prosiąt, 4012 średnich i 1470 ciężkich ba- 


gonów. 
Znączniejszy niż zwykle spęd Osłąbił ten- 


ancla i obniżył ceny o 2 centy na każdym ga- 


| 


PRZEULĄW s dnia 6 lutôgo”1891 


Płacono: za towar przedni po 40—41'/, ct., | 


się pr szczycić takiemi sukcersami. Był oszczędny, 


wyjątkowo — ct., za towar średni po 37 — 39 genialny, energiczny i czynny, a nie oglądał s'ę 


ct, za lekki po 34—36 ct., 
do 41 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

Ceny zbożowe: 

Wiedeń 4 lutego. Pszenica na wiosnę 8.41 
do 8.43, na maj-czerwiec 8.27 do 8.29, na jesień 
8.07 do, 8.08. — Żyto na wiosnę 7.4) do 7.51, na | 
maj-czerwiec 7.38 do 7.41, na jesień 6.70 do 6.75. 
— Kukuradza na maj-czerwiec 6.62 do 0.64, na 
jesień 6.61 do 6.64. — Owies na wiosnę 7.25 do 
7.27, na maj-czerwiec] 7.27 do 7.30, na jesień 6.52 
do 6.55.— Rzepak na styczeń-luty 12.75 do 1285, 
na sierpień 13.45 do 13.55. — Spirytus prompt 
18.50 do 18.62, na luty 18,— do 1325 zł. 

Peszt 4 lutego. Pszenica na wiosnę 8.14 
do 8.16, na jesień 7.76 do 7.78 — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.24 do 6.26, — Owies na wio- 
znę 694 do 6.96. — Rzepak na sierpień 13.25 do 
13.35. — Spirytus gotowy 17.25 do 17.75 zł. 

Berlin 4 lutego. Pazenica loco 19850, na 
kwiecień-maj 198.75. — Żyto loto 175,—, na kw. 
maj 173 —. — Owies loco 142.57, na kw.-maj 
143.75, — Spirytus loco 51.50, na atyczsń-luty 
51.30, na kwiecień-maj 51.50 marek. 

Tryjest 4 lutego Spirytus gotowy 18.50 
do 19.— zł. 


Z zbożowych targów. 


wę ago | Lwów |Tarmopot | aeoe | 5 
5 lutego Lwów Tarnopol | żoczyska Jaroslaw 


Pszenica 7 —- 815]7.—--735[670 73*|710 830| 
Ż 6.82—6 35| 75 620]56: 585! 6 —-645) | 
Jeczmień 6——6 7515 25—7 —{4 85 850/57 72 
Owies 6 — 640] 590 620] 530 575;6— 6.56f 
Groch 620 975] =— 8—] 6— 850/630 975 
Wyka - — —[0.——0 —0 t | 
Rzepak  |—. ——|--— 1 — ZWS 
Chmiel mma — = — 
Konic. czer. |42 -52 —[42.—52 146 5l- |45 62 

| Konic. biała E |---— — R 
Okowita —— — mam 


wszystko zá 100) kilo netto bez worka 
Chmiel od ———- sł. za 56 kilgr. netto loco Lwów. 


Usposobienie wiecej ożywione. Ruch handlowy ga- 
Cczyna sie ożywiać. Za pszenica popyt dość znaczny. 


15 
[elegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 5 lu'ego. Cesarz nadał namiesini- 
kowi Crerh hr. Taauowi i marszałkowi Czech 
księcia Lobkawiciowi wielki krzyż orderu Ls0- 
polda. 

Ncue Freie Presse, Deutsche Zeitung i Neues 
Wiener Tagblatt widzą w ustąpienia Danajew- 
skiego usuniecie przeszkody, która zamykała Niem- 
com drogę do czynnego udziału w kierownictwie 
sprawami państwa. 

Fremdenblait i Extrablatt podnoszą, ża Du- 
najewski wniósł swą prośbę o przeniesienie w stan 
spoczynku dnia 22 stycznia, a patent rozwiązu- 
jący Radę państwa ukazał się 23 atycznia, to do- 
wodzi, że dr. Danajewski dla tego ustąpił z ga- 
bisetu, aby nie być ua przeszkodzie mażliweści 
spełnienia warunków, wskazanych w komentorzu 
urzędowej Wiener Zeitung. Ta, że Dunajewski 
ustąpił przed ncwemi wyborami, nie była u:zy- 
nione bez zamiaru, wskasn;a to mą to, że rząd 
nie stoj więcej na stanowisku oparcia się wyłą 
czasie 0 p:awicę. 

Presse podnasi nadzwyczajne odszczególnie- 
nia Mosarchy, jakiego doznał Dansjawski, ustę- 
pojąc z gablneta, podnosi także zasługi położene 
przezeń na polu finasgoweme. Nawet polityczni 
przeciwnicy Duaajewikiegt nia mogą mu odmó- 
wić śwładectwa, że utiwaleny kred t pzńniwowy 
i polityczne znaczenie monarchji przypiszć należy 
w spacmej rzęści świadomej swego coliu działal- 
noścł Duaejewskiego. Podessły wiek Danajaw- 
skiego osprawicdliwia potrzebę odzoczynku. Nad o 
donosi Presse, że Dunajcw'ki nosił się z myślę 
matąpienia od przeszło pół roku i że w ostatnich 
czasach kszal pomieszkanie dla siebie w Krako- 
wie odpow'ednio urządzić. 

Wszystkie dzienniki wiują sympatycznie 
nomiracją Sieinbacha miażztrem finansów i pəd- 
noszą jeg welke zdolneśsi. Steinbach wyprsco- 
wał wssystkie przedłożenia rządowa w kwestji 
socjalzo politycznej, a w parlamexcie jako kmi- 
Barz r.ądowy odznaczył się świetnym darem wy- 
mowy. 

Fremdenblatt jest zdania, że Niemcy w ża- 
den spozób nia bądą mogli upatrywać w Stein- 
bachu przeszkody do rozwinięcia awego własnego 
politycznego znaczenia w nowej Izbie. 

Neue Freie Presse oświadcza. że ponieważ 
Steinbach, jako niemiecki nrzędnik, obcym jest 
politycznym zapatrywaniom Danajewskiego. a nie- 
zaprzecre ie poriada zdolności zarówno polityczne 
jak i ekonomiczne, przeto umiarkowaniem i roz 
tropnością może zyskać rgólne zanfanłe. 

Presse wskazuje na to, że reforma podatków 
i regulacja waluty wymagają zarówno dobrego 
prawnika, jakoteż polityks i finansisty. W życiu 
politycznem nie brał Szeinbach dotąd własciwie 
żadnego udziału, przeto żadne stronnictwo nie 
może uważać gO za swego. rk 

Wiener Tagblatt pisze, Że przez nominację 
Steinbacha oznaczył hr. Taıffe jasno awg drogę. 
Stawia on swój gabinet znów obok stronnictw, nie 
identyfikujące Big z Żadnem z nich. 

Deutsche Zeitung pisze, że Steinbacha nie 
można w Żaden sposób uważać jako przeszkodę 
ku temu, aby lepsze czasy nastały. Niemiecko- 
liberalne stronnictwo powinno wobec Steinbacha 
zająć wyczekujące stanowisko. 

Wiedeń 5 lutego. Wstępna aitykały tutej- 
ssych dzienników świadczą, jak milne wrażenie 
wywarło ustąpienie ministra skarbu. Presse pra- 
stuja twierdzenie, jakoby z ustąpieniem dr. Duna- 
jewskiego usunął się z gabinetu ten czynnik, któ- 
ry usiłował prsechylić miaisterjnm br. Taaffego 
na stronę prawą. 

„Nie jest to przecie tajemnicą — pisze Presse 
— że właśnie dzienniki lewicy dokładsły wszeł- 
kich usiłowań do tego, żeby uczynić niemożebnym 
pobyt w gabinecie hr. Taaffsgo tych jego człon- 
ków, którzy stali rajbliżej lewicy. 

nZresztą hr. Taaffs uriłował z powodzeniem 
uwolnić interesa państwa z pod wplywu stronnictw, 
a w tych usiłowaniach nie stawiał mu nigdy 
przeszkód żaden z członków jego gabinetu. 

„Twierdzenie niektórych pism wiedeńskich, 
jakoby z ustąpieniem dra Danajewskiego, usu- 


y |niętg została najważniejsza zapora, tamująca 


współudział Niemców w zarządzie państwa, może 
być tylko uważane jako nubjektywne zapatrywa- 
nie stronnicze, pierwej jednak lewica czy cała jak 
jest, czy choćby tylko która jej część, musi zło- 
żyć dowód, że może zmienić awoje dotychczasowe 
stanowisko". P 

Dzienniki nie mają dość słów pochwały dla 
urzędowej działalności Dra Dunajewskiego. Zo- 
stawia on po sobie cały szereg świetnych czynów 
o trwałej wartości, wzmocnił budżet państwa, 
podniósł jego kredyt i z żelazną wytrwałością 
usunął chroniczny deficyt budżetowy. Od roku 
1848 żaden auatrjacki minister finansów nie mógł 


za prosięta po 35] ua pnapalsrność. 


Bruksela 5 lutego. Z żołnierzy grenadjer- 
skiego pułau, którzy w niedzielę dopuścili się 
gwałtów, aresztowano około czterdziestu. Aresz- 
owani krzyczeli i szaleli w areszcie, próbowali 
wjważyć drzwi, zapalili materace i koce. Pożar 
ugaezono, buntowników umieszszono gdzieindziej, 
pięciu pr ewieziono w wozie zamkniętym do wię- 
zienia. 

Cardiff 5 lutego. Związek robotniczy posta- 
nowił dziś zaniechać zapełnie pracy, dla tego, iż 
prześladowano kilku bastujących robotników do- 
kowych W skutek tego postanowienia ustał 
cały handel w Cardiffie. 


„ Sofja 5 lutego. Książę przyjął dziś po raz 
pierwszy na prywatnej audjencji sekretarza tu- 
reckiego komisarjatu Reszid-baja. Raszid-bej o- 
trzymał był już przed kilka dniami polecenie od 
zwego rządu, aby względem księcia i rządu 
bu?garskiego zachowywał :ie tak, jak większeść 
reprezentantów państw innych. 

Wiedeń 5 lutego. I dzisiejsze dzienniki pod- 
noszą wielkie zasługi ustępającego ministra skar- 
bu Dr. Dunajewskiego około wzmocnienia kredytu 
państwowego i powagi państwa. Zarazem jednak 
wypowiadsją wielkie nadzieje na działanie świeżo 
rw: «diody ministra skarbu, Dra Stein- 

acha. 


Lizbona 5 latego. Policja w Oporto spraw- 
dziła, że powstańcy stali w porozumieniu z hisz- 
pańskimi rewolacjonistami. 

Rzym 5 lutego. Na wczorajszej konferencji, 
którą król cdbył z ministrem marynarki i wojny, 
omawiano tylko sprawę zaprowadzenia oszczędności 
w wy?atkash na wcjsku. 

Wzgłędem utworzenia nowego gabinetu do- 
tąd nie powzięto żadnej decyzji. 

Nantes 5 lutego. Doktorowie Betin i Picq 
przedsięwzięli wczoraj w tutejszem szpitalu na 
trzech dzieciach chorych na suchoty operację 
transfuzji krwi koziej. Przy operacji tej było 
około 40 Iskarzy francuskich i zagranicznych. 

Londyn 5 lutego W izbie niższej zażądał 
Gladstone, aby przystąpiono do drugiego czytania 
bilu, wedle którego ma być dozwolonem, aby 
katzlicy piastowali urząd lordk-kanclerza Brytanji 
i wicekróla Irlandji. 

Smith imieniem rządu domagał się odrzu- 
cenia tego bila, którego celem jest tylko popie- 
rać ruch homeralu (samorządu Iclandji), zresztą 
bil taki nie jest na czasie i nie domagają się go 
ani katolicy, ani też opinja publiczna 

Wniosek Gladstona odrzucono 256 głosami 
przeciw 222. 


Bruksela 5 lutego. Więkazość sekeyj izbo- 
wych odrzuciła Jansona projekt rewizji konsty- 
tucji, gdyż miedzy lewicą a prawicą nie przyszło 
do porozumienia. 

Berlin 5 lutego. Na wczorajszej uczcie, da- 
nej przez niemiecką radą rolnicza, wzniósł prze- 
wodniczący tej rady toast na cześć cesarza i na 
cześć sprzymierzonych z nim książąt, 

Boe'ticher zapewnił, Że w austro-niemiec- 
kim traktacie handlowym także interesa niemiec- 
kiego rolnictwa znajdą odpowiednie uwzględnie- 
nie, minister Heyden zaś rzekł, iż rozwój rolnic- 
twa leży mu szczerze ną sercu. 

Budapeszt 5 lutega. Ssjm u:hwalił przejść 
do debaty specjalnej nad projektem ustawy o ka- 
sach dla chorych. Minister bardia bronił przed- 
łożenia rządowego i podniósł szczególnie tę oko- 
liczność, że za przewodsika słażyła mu droga 
wikazana w tej mierze przez ustawodawstwo £u- 
strjackis. 

Tryjest 5 lutego. Przy odebraniu przysięgi 
od nowego podesty (burmistrza) Pitteriego pod- 
nió:ł namiestnik, że najważniejszym obowiązkiem 
pode:ty jest, aby był tłumaczem politycznych 
przekonań ludnoś<i tryjestyńskiej, która, jak wia- 
domo i jak to niejednokrotnie ndowodn!onem zo- 
stało, jest przywiązaną do Cesarza i do wspólno- 
ści interesów i losów państwa. 

Pitteri w odpowiedzi swej zapewnił namie- 
gtnika o swem lojalnem usposobieniu i o tem, ża 
sumiennie wypelniać będzie obowiązki, jakie kon- 
stytucja nań wkłada. 


Bruksela 5 lutego. Przedwczoraj rano urzą- 
dzili sowo zaciężni rekruci manifestację przeciw- 
ko poborowi do wojska. Zebrało ałę około 2000 
rekrutów, na kapeluszach pozatykali karty z na- 
pisem : — „Precz z podatkiem krwi* i śpiewając 
marsyljankę urządzili pochód przez miasto. 

Z powodu tych zajść oddaso pod sąd wo- 
jenny część żołnierzy pułku greradjerów, którzy 
dopuszczali się wybryków. 

Hamburg 5 lutego. Towarzystwo żeglugi pa- 
rowcj „Packerfahrt-actiengesellach»ft" rozsałało do 
swych ajentów zzwladomienie, iż towarzystwo to na 
swych okrętach nie przewozi żadnych podróżnych 
niemieckiej narodowości do Brazylji, że przeto 
każdą tego rodzaju prośbę bezwarunkowo odrzucić 
należy. 


Berlin 5 lutego. Cesarz przybył przedwcezo- 
raj do ambasadorowej zustrjackiej br. Szechenyi 
podczaa zwykłego przyjęcia, jakie ona daje co 
wtorku. 

W parlamencie w ciągu dalszym obrad nad 
budżetem sagranicznym postawił Bamberger wnio- 
sok, aby zamiast preliminowanych 292 300 tylko 
268 500 marek przyzwołono ra koszta admini- 
atracji posiadłości niemieckich w południowo- 
zachcdniej Afryce. Po dosyć długiej debacie od- 
rzucono ten wniczek i przyjęto bez sm!any pozycją 
preliminowaną. 

W ciągu debaty oświadczył Caprivi, że obs- 
cnie toczą się z pewnem przeważnie z Niemców 
składające mg tonarsystwom rokowania w apra- 
wie sprzedaży części posiadłości w południowo- 
zachodniej Afryce; ka”clerz pądzi, że rokowabia 
te zakcń'zą się pomyślnie, a wtedy niemieckie 
iuteresa w Afryce będą się lepiej rozwijały. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 lutego 1891. 


ROTEL GEORGA. T. hr. Koxiebrodzki z Pa- 
ryła J. Horodyski z Ktciabiciec. W. Niezabitowski 
z Lanek. K. br. Mertens z Łańcuta. W. Mierzeński 
z Dembowicy. St. Kotarski s Brzysk. K. Böttcher 
z Hamburga. 

E o a zŹĆŃ 


Madesłane 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
SŚSMIGU S$» 
wyszedł Nr. 4 


Cena egzemplarza 20 ct. Prenumerata kwartalna we Lwo- 
"wie i zir, na prowincji i złr. 20 ct. 
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa* 

we Lworie, „Biuro dzienników”, oraz wszystkie ksiu 

GL 2-7 


2-=/ 


garnie i trafiki 


Curacao triple sec 
specjalny wyrób firmy 
ROCEHEER FRERES, 
La Côte St. André (Isére), Francja. 


Medycyn i . 
Cognac Wit Dubouché & Co. 


Fine et gr. Champ. Maison Gmi an 1819. 
Główny Zastępoa dla Galicji. 
N. BRANDLEB, Lwów, Jagiellońska 3. 
Eh km EJ 


Dr. D. Ehrlich 


lekarz chorób wewnętrznych, specjAlista w chorobach 
serca i płuc. 1650 
Ordynuje przy ul. Skarbkowskiej 1. 3 od 3—6 popołudniu. 


Główna wygrana złr. 45.000. 
Ciagnienie 15 lutego 1891. 


3% Losy Zakłada kredyt. ziemsk. austr- 


106 4 ciągnienia rocznie. a 
poleca po kursie dziennym, jako pewną lokacje 
kapitałn. 


Także promesy na te losy: po złr. 160. 


August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
nnmerata roczna złr. 1770. Na prowincji złr. 180. 
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Telegram giełdowy. 
Wieda* dni 5 lutego godz. 1. min. 40 


Akcje kredyt. 306-35 Węg. kelej 
Alpiay 91 25 wachoda. 196 50 
Kredyty węg. 34425 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 165.30 kom. 147 — 
Uniosy 24150 Akcje tyton. 14725 
Ladw'zi 21050 Gal. obl. iadam. 104 25 
Nordbany 278 50 Kibethale 219 50 
Lombardy 130 15 Linderbanki 21740 
Losy tur-ckia 3640 Renta zł. węg. 104,35 
Staatebarny 24150 Bankverelny 11725 
Czerniowieckie 232 — Renta węg pap. 100 65 
Rabla 1:82 50 


Usposobienie stałe. 


Lwów. Z Izby kandlowej 4 lutego 1891 


1. Broe za stake. 
e 
Koe; zalic. Kar. La4.,200 zl. w, a. 209 50 212 50 
p iwow.-szer-jass. 200 sł. w. a 230 50 233 50 


Basku hip. . gella 200 sł, w. s. 304 — 307 — 
a kredyt. galic. 200 ul. u m. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 zèr. 


Parku ayp. gallo. 5%, s a 40 „101 — 101 70 
Banka hyp. galic. £%/, a 10%/, pr. 109 — 108 70 
Bantu kinect, 4% *. mz los, w KO lut. 98:25 98-95 


Draka krajowego 41/,%, wa. 98 60 99 30 
Tow. kicć. galin. Z „ z — — = 
B e s a „ Reir. 97 70 98 40 


3 < s : s 41%, 95 40 f6 10 
e $f lor © » 523 1. 99 75 100 45 
s 95 — 956 70 


3. Listy dłużne qa 100 qdr. 
G. Z. kr. wi. (dam 60/,) 8%, wilka. 60 — 62 — 
aa a s (EW SA ZU . 53 — — — 
d. Obligi xa 100 złr. 


Tademnisacyjae galic. 5 pro. m. k, 104 50 165 20 
Galio. fend. propizacyjnego 6% „ 92 60 93 30 
Bakow. fundusz propin. 5%/, w. a. 100 70 101 40 
Kom. hazka krei. 5 pro. w. a. I. em, 100 60 101 80 
Pożyczka kraj. 2 r. 18786 pra. w. a. 104 50 


a a o 18008 áh „ 08 10 98 80 
5. Losy: 
Lery miasta Xražowa . . — 21 50 33 50 
- „ Stanisławowa 38 — 30 = 
6. Adonety 
Dukat holenderski ~. a - 684 5.46 
Nipoletndor . 897 9.14 
Póćmperjał rosyjski 9.85 —— 
Rabel rosyjski rrebrzy . . 1.35 1.45 
5 „ papierowy 1.82— 1.34— 
100 marsk niemiackiah 5580 5640 


Poclągi kolejowe, 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 października 1890. 


Do Lwowa przychodzą: 


Haziatyna i 
Z Palica (Tomana m 
Z Belsca tylko we wtorki i piątki 


Za Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . OSD 
Do Podwołoczysk . « » 
Do Podwołoczysk a Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Btróżego, 

wocznego, M Bu- 
dapessta, Stanislawowa i 
Hasiatyna . . . 


Do Stryja, Chyrowa I Buchy . 
Do Btryja, Chyrowa, Suchy, Læ- 


Do Belsca (Tomaszowa). . . 


» » fylko w piątki , . 
s au tylko we wtor 
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TAJEMNICA GROBU. 


Na oznaczoną godzine, to jezt około ósmej, 
Disiin przybył do Penmorala, posłanym po niego 
pcowozem. Dora, już ubrana do obiadu, czekała 
w zalania na geścia i przyjzcieła mężowzkiego. 


Jskkolwiek mat usiłował korzystnie ją uspo- 
zohić dla dawnego kolegi, nie całkiem dowierzałą 
jego pochwałom, zachowując w głębi dachs pa- 
wig odraza waględem człowieka, w którym w79- 
brzżała sbio uosobienie chytrej przebiegłuści. 
Dozcala zstsm przyjemnego zdziwienia na widok 
mętczyzny z twarzą łagodzą i pociągająca, ele- 

aurk'oga obejścia 5 postawy dystyngowanej, wy- 
gląiającego raczej na literata lab na artystę, nizi 
na prawnika bisgłego w badania ciemnych i k'e- ? 
tyca dróg występku. | 

— Życia wiejskie zdaje się wybornie służyć 
Jutancwi, — rzekł Distin, rospocząwszy rozmo- 


wa z panią Wyllard. — Odkąd go widziałem po Aa 


yss ostatni w Peryżu, przed dziesięciu laty, ubyło 
mu dażo lat na twarzy, zamiast Żeby przybyć 
wiało. 

— Włęc tak długo nie spotykaliście się pano- 
wie z sobą? — zawołała ze zdziwieniem Dora. | 


— Tak jest, pani, a naweż oztatnia spotkanie 
nę nasza było całkiem wypadkowe. Było to w Pa- 
lais-Roysln, w lecie roku 1872, gdy miasto zsle- 
dwie było ochłongło po okropnościzch komuny. 
Zjzdlišmy wtedy razem obiad u Vefcu:'a i roz- 
mawialśmy o dawnych czązach. Owego wieczora 


PRZEGLĄD z dnia 6 lutego 1891. 


śliwom mieście. Nie przypuszczatem wcale, aby} — Chodźmy stąd, — szepnęła jej wstając od 


go nadmiar zabaw zużył, gdyż go znałam zawsze 
jako chłopzka wielce statecznego. Teraz zas wi- 
dzą w nim człowieka odrodzonego spokojnem 
szczęściem domowego ogniska. Można ci naprawdę 
powisezować, Jaljanie, żeś tego błogiego bytu 
doczekał tak wcześnie, bo zaledwie do lat doj- 
rzałych doszedłszy. 
Czyż możesz mu pan zazdrościć tych dni 
jednostajnych w ustronnem zaciszu upływających, 
zdala od ożywionego ruchu, bez którego nie mógł - 
byś sam zapewne się obejść ? 
Tak, przyznaję, że na czas dłuższy nie umiał- 
bym wyżyć bez ukochanego Londynu, — odpo- 
wiedział Distis; — ale pomimo tego lubię spg- 
dzić niekiedy dzień łab dwa na wsi; nie więcej 
jednak w każdym rasie, niż od soboty do ponie- 
dałałku raz na kilką tygodni. 

— Ogólne to wyzmarie wiary wszystkich miesz- 
czuchów, — rrekł śmiejąc się Wyllard. 

Distin wyszedł z salonu i w kwadrans po- 
tem pojawił się zuowa w wieczornem ubrania, nia 
zostawizją:em nic do Życzenia pod względem wy- 
tworności i dobrzgo smaka. Śspilką z czatną 
perłą zapinająca jago krawat, wyglądała na ksią 
żęcy podarunek, a jedyny pierścionek, jaki nosił 
na lewej ręce, równie pięknością brylsnża zwra- 
cał uwsgę, jek kunsztowaą cprawą, w której 
znawca od razu poznawał odległe czasy królowsj 


ny. 

a „kkolwiek Bathwell bardzo bywał staranny 
w ubraciu, wygladal tym razem zaniedbany przy 
gościa. C3 zaś do Heath-ote’a, ten w ogóle mało 
dbał o tə rzeczy; ale niemniej, dzięki wynłonłej 
postaci, nace howanej męzką energią i zręcznej 
awobodzie ruchów człowieka, celającego we wszel- 
kich ćwiczeniach ciała, odznaczał się korzystcą 
powierzchowność g. 

Obiad odbył się dosyć wesoło, głównie dzięki 
ożywienia Diatin'a, gdyż Bothwell trochę wyglą- 
dał pozępny, skatkiem czego Hilda straciła na 
hamorzs, choć usiłowała nie dać tego poznać po 


mój szkolny kolega wyglądał o wiele starszy nad | sobie. Mężczyźni rozmawiali najwięcaj sami z 20- 
lata; widziałem na jego twarzy wyraz zmoceenis ba, albowiem Dora czuła się także jakoś nie 
i rozdrażnienia, ale tłnmaczyłem to sobie wraże- | nwoją, i zaraz po skończonym obiedzie odeszła 
niami, których awieżo był doznał w tem nieszczo- | z towarzyszką do bawialni. 


| 34m. 18 
Kompletne 


urządzenia 
do 


cegieli parow;ch, fabryk 
naczyń glinianych, fabryk 
tugowanych cegieł 
dostarcza jako długoletnią spe- 
cjalność silnie i gruntownie 
wykonsne. 


Louis Jager 


fabryka maszyn 


>. IA dlIn=IChrenfeld. 
s 16: 4 1—4 


WACKER 
j Palona kawa 


jednostajnie upalona w naszym patentowa- 
nym piecyku, z kulistym zbiornikiem 
(Patent Kugel Kaffee-brenner) którego do- 
broć długoletnie doświadczenie wykazało, 
jest dla każdego handla korzennego naj- 
lepszym, najskuteczni-jszym środkiem do 
podniesienia całego obrotu towarów. 
Na'ze piecyki do palenia kawy roz- 
e, maitej wielkości w których upalić się może 
naraz 3. 5, 8, 10, 13 aż do 1:0 kilogramów, prz:'datne 
są także do palenia zboża, słodu i surrogatów kawy. 
Rantują się one znakomicie, gdyż oszczędza się przy nich 
wiela czasu i paliwa. 


Fabryka maszyn i lejarnia żelaza 
vom Gülpen, Lensing & von Gimborn 


w Emmerich (nad Renem w Niemczech ) 


HKEHKK KIKA EKE KIEJ 


dzynarodowej 


W 


e 
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| BB” Przeszło ©0000 takich piecyków naszych już 
sią rozeszło i od wielu doświadczonych kupców otrzyma- 
liśmy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka. 
f; MORE 
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Premiowane na wyst. bygien. 


Odszczególniona na wyst. przyr, 
": Lwvwię 1348, 


luk. w Krakowie I831. 
Apteka pod „Złotym Słoniem* 
HENRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, poleca nastepujace w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze: 


iy " : A d wota b 

Mala: anlara najlepszy i najskuteczniejszy Środek z prepara- 
z la a Z żelazem cy) żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczee, trndoemu odpływowi reyularności, wyczerpaniu sił ogólnej niemocy 


KS KEKKKKKEWEWIW WIG WACC E 
Æ P. HILZER i 


(es. król. nadworny AEP Odlewacz dzwonów 


507 1—1% 


w Wiener-Neustadt 


wystawia 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Votivkirche, Z Wystawy przemysłowej w Wiednia 1880 r. 


Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.710 dzwonów aż 1,272.800 kilogr. 
Z wystawy przomysłowej w Budeis 1:83 dyplom hen rowy eto. ete, 
Liczne uznania i po hwały 


Lichtarze na ołtarze, każdej wielkości, ceny 


Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
, 2 czterema dzwonkami ze 26 zł. a 
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne. 
Z Alpagi: 1 komp. 
dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzn: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł, 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. Proapekta i cvnniki carmo. 
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stolu; — przypuszczam, że ladą chwila rozpocznie 
się tu znowu rozmowa 0 owej nieszczęśliwej dziew- 
czynie, a xie mogą tego słuchać bez przykrego 
wzruszenia. Zaśpiewaj mi lepiej jaką balladę 
Schabe:t'a, abym zapomniała o tych okrópno- 
sciach. 

Posłoszna jej żądaniu, Hilda siadła do for- 
tepianu i poczęła śpiewać pieśń Miniony. Posia- 
dała śliczny głos mezzo-sopranowy, rozległej skali 
i wyjątkowej dźwłęczności. Czyste jego tony roz- 
pływały się po pokoju i w dal wybiegały przez 
otwarte okna. Usłyszawszy je, Bsthwell po cicha 
wsungł się do salona i usiądł w przyciemnionym 
jego zakątku. 

— Czemużeś opuścił towarzystwo tych pa- 
nów? — spytała go Dora w przerwie śpiewa. 

— Rozgadali sią zaowa o tej przeklętej spra- 
wie. Ze wszystkich stron słychać teraz © tem, aż 
do uprzykizonia, a każdy coraz inne brednie pra- 
w), nie pewnego nie wiedząc. Chyba, że jednostsj- 
ność życia w tej okolicy tak nsposablą ludzi do 
ciekawości i do plotkarstwa. 

— Nie lepiej dsieja stę pod tym względem i 
w misstach, - odpowiedziała mu D:ra, zawnse 
rada stawać w obrecie stron rodsianych, - świad- 
czą © tem pisma londyńskie, rozpisując się tak 
szeroko 0 szczegółsch każdej zbrodni, dlą zado- 
wolnienią czytelników. 

Hilda jeszcze śpiewała przez czas jakiś, Wy- 
bierając meładje ulabiore przez Dorę, która jej 
słuchała, zajęta przy świetle lampy robotą około 
haftu jedwabiamł na tle plaszowem. 

B:thwoll nie ruszył się przez cały ten czas 
z kąta, i tylko po skończonym śpiewie dziękował 
Hiłdzie kilka wyrazami. 

Pomyślała w dachu, że wdzięczny jej był 
za to, iż mu poobisdnią drzemkę aprzyjemniła 

Tymczasem gospodarz domu, wstawszy od 
stołu, zasiadł z gośćmi przy otwartem okułe js- 
dalni, dla wypalenia cygara przy czarnej kawie i 
likworach. Widok stamtąd na ogród, już przez 
księżye oświetlony, był prawdziwie uroczy i uspo- 
sabiał do łagodnej zsdamy, gdy wnętrze pokoja, 
zdzis lampy pozapalano, okazywało obraz naj- 


poleca się dla obstalo - aniadzwo- 
mów wieżowych, i dzwon- 
ków harmonlijnych dzwonki wszol- 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu,czy- 
stość akorda, jakoteź za dobroć 
metalu daje się gwarancję Usku- 
tecznia sią osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kuloge że- 
laza, przez oo łatwo dzwonić 
najwigzszym dzw'nem  Obsta- 
lanki będą szyhko, polidnie i jak 
najtaniej 2 wygodnemi warunkami 
spłaty wykonane 
Odznaczenia : 138: Złoty krzyż za- 
slugi z koroną za peinej zasługi 
działalność; na Wiedeńskiej mig- 


złoty medal. 


najniższe. 


z 4 dzwonkami za 14 zł, 1 komp. z 8 
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piski || i peZ 
dr. gamsbiS "od tg». 
a de pode | 


Nr. 1 
Nr II 


just wina 


s to nsjznnko. 


isć 
nieżyt 


) t s zalkiem lezzniczyt, jari aztura lekarska iada, 
Maa 4g apartar Dsjlepszy i najskuteczniejszy środek prze- 
= lal ga Z rebar al m ciw wszelkim  cierpieniom żoładkowym 
i watrolowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skatki. 


y” środek zista e ui ` q 
4 A A RA TET iwalnia przeciw 
Wino pepsynowe z d/astazą wezwani rna apina trny 
trelmon trawieniu i we w-zystkieh chorulacu Żołądkowych. W cierp'eninch pochodzących 
z niwlostnteeznogo wy-lzielania soku Żdudkawega i sliny, jakoteżł w takich, która mydzielnnie 
tywhże sukuw powstrzymują, wino to wywiera zbawinnne ukutki, 
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 


Wszystkie zlecenia z prowineyi załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną 


pocztą 1419 


i wszelkim z niedostatku krwi pochodzecym chorobom. 
alar r. 9 AD najrodękniejszy rmfek ulezny ( po 
M | la ti Z chiną 1 żel:7em krzepiający dla nerwowych nielukraw 
nyeh i osłabi bh Welnelza apatyt i dziala z niezawalną sketecznościa przeciw ziinnicy, 
rq m WNN TESTY W Afro KA ro rięakich i wyciem acych churolac Przeriw 
cj zaj gevin niołostatku krw jtuh u labtesia nerwów 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Em Siążeczlizi 


i oprocentowuje takowe 
1577 907 2 


Ek’ 


00 w 


po 
rocznie. 
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ydpow.edzialny redaktor: Wacław Niasłowski 


ZAK 


# Zakład hydropatyczny otwartym zostanie dnia 1 marca b r. 
jW zakładzie zaprowadzona zostaną najnowsze ulepszenia. 
A Mieścić on będzie obecnie 84 pokoi. Ceuy do 1 czerwca zni- 
żone o 20 procent. 


Na żądanie wyseła się prospekta. 


-i Administrator : Właściciel i kierownik zakłada 
M. Jaroszyński. Dr. Chramiee 
p 164% 2—4 


IKsiążka do modlenia 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożoni przez ks. Jakuba Nowakowskiego 
Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipcu r. 1888. | 
Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyecezji lwowskiej, 
załete cię niemal nsd wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
kunastu innych jest porozrzucane. 
Cena egzom. I zł. 5O ct. Oprawna w skórkę 
W skórkę re złoconemi brzegami X zł. 5O ct 
Kupującym w większej ilości opnezoza się stosowny rabat. 


W. Mianiecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — al. Kopernika |. 7. 


pod tytułem : 


2 xir, 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


„ZUM GOLDENEN 
REICHSAPFEL* 


Pigulki krew przeczyszczające 


Balsam przeciw odmrożeniu 
Sok r4 babki flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść goŚĆCOWA tygielek złe. 120. 
Proszek przeciwko poceniu się nóg 


Balsam przeciwko Wolom faron 40 ct. franco 65 ct. 
Esencja życia (Krople pragSkie) + riasska 22 ct. 


INSERATY 


do wszystkich dzienników 
w kraju i zagranicą 
przyjmuje i expedjuje cz 
po cenach redakcyjnych. 


(gntrane Bióro Ggłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


borane E 
Buljon 


przypomina Zarząd Dworu Łapszyn 


Nr. OO ztruflami 7 zł. 50 eb. kilo 


Bulion nasz w handlach kra 
jowych tylko w formie podkowy 
ą Z krzyżem prz: dają. 


świeże, niesolone 5 kilog. fran- 
co Lwów i do 10 milpo4 złr. 
40 ct. dalejjak 10 mil po 4 
60 ct. 
Obłaźnica, poczta 


wyższego komfortu i artystycznej wytworności, na | — Nawet w takim razie, musiała choć jedęn 


jaką tylko zamożność w połączenia z poczaciem 
piękna zdobyć słę umie. 


Józef Distin z uwagą rozpatrywał to wszyst- 
ko, mówiąc do siebie w duchu, że jak na czwar- 
tego syna plebana wiejskiego, Jaljan wcale nie 
śle się poklerował. 


W cząsłe swej pogadanki Wyllard i Heath- 
cote zajęli się pawiadomieniem londyńskiego pra- 
wnika o wszystkich znanych szczegółach zaszłego 
na kolei zdarzenia, ale na nieszczęście bardzo nie 
wiele mieli do powiedzenia. Ma się rozumieć, iż 
koroner niczem nie dał poznać podejrzeń, które 
się w nim zbudaiły podczas pierwszych badań co 
do Bothwella, lubo późaiejsze zachowanie się te- 
go młodzień:a nie mogło się przyczynić do ich 
rozprószenia. Twarz jego pochmurna i ponure 
milczsnie śwładcsyły wyrażnie o jakimś tajonym 
nispckoja, a usposobienie to pojawiło się w nim 
jadnocześnie ze strasznym wypadkiem, gdyż nie 
dalej, niż dnia poprzedniego, H»athcoże spotkał 
go był w Bodmiaie, i wracając z nim rarem, wi- 
dział go swobodrym ł dosyć wescłym. 


— Więc bilet te! dziewczyny służył z Lendy- 
nu do Plymouthu ? — rack} D'stin, wyzłachawszy 
wszystkiego. 

— Tsk jest. 

— Zadaniem tedy mojem bgdzie, gdy powrócę 
do Londynu, dójść kim oną była i w jakim celu 
cedbywała tę podróż. 


— Qxyż przypuszczasz możliwość odszukania 
jej tam bez innej wakazówki, prócz fotografji 
z martwej postaci zdjętej ? — zawołał Wyllard.— 
Co do mnie, wydaje mł się to pokaszenie czemś 
podobnem do wypatrywania na powierzchni wedy 
bańki, która pękła od tygodnia. 


— Będąc sam myśliwym, musisz wiedzłeć, czem 
bywa węch dobrego ogara. Takim ja jestem, mój 
kochany. Za pomocą fotografji dałewczyny, poli- 
cja łoxdyńska potrafi ślad jej cdszukać, nawet 
w tak olbrzymiem rojowieka ladzi. 


— Ale jeśli była cndzoziemką i tylko tamtędy 
przejsżdżała ? — rzekł Wyllard. 


APTEKA 


Cena: 1 pudełko o 10 pignłkach 21 et. 


zaliczką złr. 110 bez opłaty porta. 


J. PSERHOFERA 


zwane dawniej „Umiwersalevemi oigułkami', znane są 
powszechnie jako bardzo skuteczny środek lekko zwalniający. 


noc spędzić w mieście, więc ktośkolwiek wie tam 
o niej i twarz jej mógł zapamiętać, jeśli nie 
przebywała w nocnych przytułkach, gdzie najuboż- 
szą ludność tłumnie przepływa bez przerwy. 


— Sądząc z jej porządnego ubrania i delikat- 
nych rysów, nie przypuszczam, aby mogła obrać 
sobie podobne schronienie, — odpowiedział He- 
athcote. — Nie znaleziono jednak przy niej pie- 
niędzy, ani też Żadnych papierów, mogących 
stanowić jakąś poszlakę. 


— Wynika ztąd dlą mnie dowód prawie wy- 
raźny, — rzekł na to Distin. 
— (o przez to rozumiesz ? 


— Że postarano się o to, aby nie podobnego 
przy niej nie pozostało. 


— Tak sądzisz? — zawołał Wyllard, z wiel- 
kiem zdsiwieniem. — Doprawdy, nie przyszło ml 
to na myśl. 


— Rzecz to bardzo zrozumiała, mój kochany. 
Nie poświęciłeś tak, jak ja, dwudziesta lat życia 
atudjowaniu umysłowego ustroju zbrodniarzy, — 
odpowiedział ma prawnik z zadowolnieniem, jakie 
daje przeświadczenie o własnej wyższości. — Czyż 
nie widzisz, że pierwszem staraniem mordercy 
musiało tu być utrudnienie, o ile można, spraw- 
dzenia osobistości ofiary? W ogóle, wszystkim im 
głównie o to chodzi, w tym zaś razie okoliczno- 
ści wielce ułatwiały zatarcie wszelkiego śladu. 
Skoro nic nie znaleziono przy tej nieznanej kc- 
biecłe, coby dać mogło jskąś o niej wiadomość, 
sprawca zbrodni może ufać, że nic mu nie za- 
graża w przyrzłości, i że sprawa pójdzie wkrótce 
u ladzi w niepamięć, choć na razie jej tajemui- 
cześć budziła żywe zajęcie. 


— Więc przypuszczasz pan koniecznie, że tu 
zaszła zbrodnia? — spytał koroner, wielce rad 
w ducha, iż wysoka powaga prawnicza popiera 
jego zdanie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


e e me a EO e 


l. Singerstrasse 15 
w Wiedniu 


Rulon z 6 pnudełeczek 1 zł. 5 ct. za 


Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny z opłatą przesyłki: Rulonik złr. 1-25, 2 rulony 


złr. 230, 3 rulony zł. 3:35, 4 rulony zł. 440, á rul. 520, 10 rulonów zł. 9-20. (Mniej jak jeden 
rulon nie wysyłamy.) 


Uprasza się wyrażnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek”, 


i uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 


bofer, i to w ezerwoenym kolorze. 


J P.erhofera 1 ty- 
gielek ct. 40 franco ct. 66. 


cena padełka 50 ct 
franco 75 ct, 


Oprócz wyżej 


Uniwersalna sól przeczyszczająca 
przeciw złemu trawieniu, pakiet złr. 1. 
i mienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzio na żądanie punktualnie i jak najta- 
niej będą sprowadzone. Rozsyłkam pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zatizką. 


Cudowny balsam angielski naszka 50 ct 
Proszek fiakierski 


Pomada chinowo-pomadowa 


przeciw waszlom 1 pudełko 35 ct. 


franca 60 ct. 
J. Pserhofera naj- 
lepsry środek na włosy 


1 doza złr 


W: 
Uniwersalny plaster profesora %temdel tygielek 50 ct 


ranco 75 ct. 
W. Byllricha, 
wyborny środek 


Za poprzedniem nadesianiem należytości (najlepiej prsekazem poczto- 


| wym) porto jest znacznie tańsze, niż przy posyłkach za zaliczką. 


1 ZZA O ŻÓRAWINA ZZOZ DZ Z i a 


Kalosze rosyjskie 


1651 poleca 


(Anonse) 


1367 12 ? 


p. Brzeżany 


wyborny 6 „, 66 „ „| 
doskonały 5 „ 50 5 s» 


walng 
i terasą 


od lgo kwietnia 


wysyła Zarząd dóbr 
Nowesioło 
koło Stryja. 34: 

1552 4 alStrzeliska nowe. 


po cenach najtańszych 


magazyn zabawek 


towarów galanteryjnych i 
perfnumęrji 


Henryka Millera 


Lwów. ul. Halicka 1. 6. 


Apartament 


1662 2 -12jna I piętrze, składający się z 9ciu 
mm pokoi z przynależneś'iami, z 080 
bną klatką schodową do ogrzewa- 
nia wodociągami, łazienką umy- 
poratna z wodociągami 
o pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego apar- 
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
| 1891. 5, 4, po- 
koje z przynależytościami Sklep. 
stajnię. Wozownię. Skład na towary 
wynsjmuje Zarząd realności Emila 
Bartemilhana Brajera w godzi- 
nach 9—12 i 3—5. 
1593 3—? 


26 pni pasieki 
w ulach słowiańskich, wzoro- 
wo utrzymanych do sprzedania. 


Zgłoszenia przyjmuje Połotnie- 
ki, leśniczy w Dobromilu. 


Ekonom 


; ż h ile wieku Biada; hlab. 
ałr. PON ponnike K Tak Jelia 
z dniem 1 marca lub też i predzej. r A E  3 
Łaskawe zgłoszenia pod adre-| Znakomite tutki niekiejone 1.000 
S. O. Ruslatycze pt 
1 


1439 9--123 


iP arasole najznakomit- 


FEE" 
Tutki tygaretowe szej jakości 
5" 1000 sztuk I zł. 


poleca fabryka 1560" 
F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Żorża 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 


w ZZ 


Drobne ogloszenia 
po 2 centy ed wyrazu. 


DOMY ! PARCELE we LWOWIE 
$| sprzedaje z powodu przesiedlenia 
j|jsię na wieś pod warunkami dla ku- 
pujących nadzwyczaj korzystnymi i 
plan sytuacyjny kompleksu doty- 
czą ego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemilian Brajer ulica Braje- 


rowska 10. 1653 4—? 
|| Une Parisienne, ayant bonnes 
recommandations, desire trouver 


leçons françaises. S'adresser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, də 
Midi 4 2 heures. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplony i wszelkie roboty litogra- 
ficzae wykonuje po nader nisklch 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481  62-? 


Rolnik z fachowym wyższem wy- 
ksctał'eniem i praktyką poszukuju 
jako kawaler odpowiednego umie- 
szczenia. Zgłoszenia: Rolnik, Sam- 
bor, poste rezt 1669 1 4 


Sprzedam za 3 000 złr. realność 
w Peczeniżynie (mieście), ogrodu 
6 morgów, budynki odnowione. 
Stebleozi — Lwów — Żółkiew- 
ska 28, 1670 1—10 


Zajęcia kancelaryjnego we Lwo- 
wie poszukuje inteligentny i godny 
zaufania człowiek. Wymsgan's 
bardzo skromna. Bliższych szcze - 
gółów udzieli Adminis:raoja „Prze. 
glądu*. 1660 3—3 


Nowe kursa z d. 2 marca 1891 
a. dla aspirantów do służby jedno: 
rocznej, b. celem przygotowania 
do egzaminu oficerskiego. Wojsko- 
wy Zakład naukowy we Lwowie, 
ul. Akademicka 8 1659 3—16 


Jest do nabycia Lexikon nie- 
miecki cały Brockhaus 7 tomów 
za bardzo umiarkowaną cenę. 
J. T Łańcut, 1663 3—3 


1672 1-8 


objęcia 


rest. sztuk 1:20 poleca fabryka Niemo- 
4 2—3 jowskiego, Lwów Teatralna. 1288 


Z drukarni uar. W. Manieckięgo. — Zarządzca: Walenty Hodak 


